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Siostra miłosierdzia — dozorczyni chorych.

Jest dział pracy kobiecej, który istniał od wie­
ków, bo od pierwszych zaczątków cywilizacyi 
chrześcijańskiej; miłosierna praca koło chorych. 
Dało jej początek gorące uczucie miłości bliźnie­
go, które chrystyanizm w sercach ludzkich roz­
budzał i rozwinął u kobiet do wysokiego stopnia 
poświęcenia mu życia całego.

Zpośród kobiet rzymskich wyszedł pierwszy 
poczet tych poświęconych. Szlachetne Rzymianki 
przyjmując w swój dom chorych pielgrzymów, po­
częły pierwsze pełnić wśród gminy chrześcijań­
skiej pracę siostry miłosierdzia; praca ta z postę­
pem czasu zorganizowała się w bractwo z regułą 
zakonną, bo siostra miłosierdzia, niezwiązana ślu­
bem dozgonnym, właściwą zakonnicą nie jest, 
lecz tylko stowarzyszoną, która ulega karności re­
guły z wybitnym charakterem religijnym. Duch 
tej religijności umacniał i wspierał, wiązał mię­
dzy sobą zgromadzone i instytucya przetrwała 
wieki, otoczona zawsze wysoką czcią, Wysokiem 
uznaniem ogółu, a użyteczna tak wielce, że nawet 
te wyznania chrześcijańskie, które, katolickiemi 
uie będąc, więc stowarzyszeń z regułą zakonną 
nie posiadając, zapożyczyły się u typu katolickiej 
siostry miłosierdzia, tworząc dla potrzeb społe­
czeństw protestanckich dyakonissy, odziane też 
charakterem wpół duchownym.

Z tego wyszła w ostatnich czasach‘świecka do-

1) Rok 1880 Nr. 42—47.

zorczyni chorych; przy wzroście ludności, przy wię- 
kszem uwzględnieniu potrzeb klas ubogich, a ra­
czej przy głębszem wejrzeniu w klas tych nędze 
rozmaite, wydzieliły się zpośród kobiet świato­
wych osobistości, wyższem uczuciem ludzkości 
przejęte i przyłożyły rękę do dzieła miłosierdzia 
w tym kierunku, który snadź kobiecości niezbę­
dnie potrzebuje, bo wedle doświadczenia wieków 
kobieta wywiązuje się tu najlepiej z zadania.

Takim jest historyczny przebieg rzeczy. Obok 
katolickiej siostry miłosierdzia, protestanckie 
Niemcy wydały dyakonissę, a wostatku Anglia 
świecką chorych dozorczynią: „a nurse“, której 
dziś oddaną jest niemal ogólnie obsługa chorych 
w trzech zjednoczonych królestwach Wielkiej 
Brytanii, w Indyach i większej części innych ko- 
lonij angielskich. Błogosławionej pamięci Flo- 
rencya Nightingale, której dzieje są ogólnie wia­
dome, pierwsza stanęła na tym miłosiernym po­
sterunku, pokazując innym drogę do najpożytecz- 
niej, w najszczęśliwsze skutki płodnej działalno­
ści. Oprócz obsługi szpitali, angielskie dozorczy- 
nie chorych stały się w inny jeszcze sposób opa­
trznością cierpiącego. Liczne sę w Anglii stowa­
rzyszenia opiekujące się zdrowiem klas mniej za­
możnych i mniej oświeconych, i te to stowarzysze­
nia za pośrednictwem dozorczyni chorych rozwi­
jają wśród niższych warstw społeczeństwa zba­
wienną czynność. Szczególniej w miastach fa­
brycznych, przepełnionych ludni ścią pracującą 
a ubogą, ma ona znaczenie bardzo ważne, bo do­
zorczyni chorych zjawia się na pierwsze we­
zwanie, a nawet bez wezwania, przy łożu matki 
lub ojca, czy dziecka chorego, czuwa przy niem. 
w drobniejszych dolegliwościach sama pomaca, 
a w razie już choroby umiejętnie wykonywa prze­
pisy lekarza, zdaje mu sprawę ze stanu chorego, 
i w pracy, jakiej obsługa przy nim wymaga, za­
stępuje kobietę z rodziny, tak często obciążoną, 
tak niemogącą" oderwać s’ę od roboty zarobkowej, 
że jej braknąć musi obok chorego.

Dozorczyni, przez starania swoje ze świadomo­
ścią rzeczy złączone, broni, aby choroby udzielać! 
się mogące nie rozszerzały się na otoczenie; ona 
wreszcie oświeca umysły kobiet z ludu ubogiego 
pod względem wiadomości hygienicznych, które za 
jej pośrednictwem rozpowszechniają się szczęśli­
wie. Wspomniane wyżej stowarzyszenia kładą 
na tę ostatnią działalność dozorczyń nacisk wielki 
i niedaremny. Odczyty dla kobiet, najmożliwiej 
popularne, i podobne broszurki w przedmiocie 
hygieny, stanowiące jedno z ważniejszych działań 
owych stowarzyszeń, dlatego tylko mogą wywie­
rać wpływ i nie zostają odtrącone z lekceważe­
niem, że grunt jest już przygotowany przez do- 
zorczynie chorych, które w poufałem zetknięciu 
z ludem wprowadzają w umysły początek jakiejś 
wiedzy w tym kierunku i budzą potrzeby jej po­
czucie. Królowa angielska w uznaniu wielkiej 
zasługi i wielkiej użyteczności dozorczyń chorych,] 
ustanowiła dla nich w roku zeszłym znak hono­
rowy: order Św. Katarzyny Alexandryjskiej,l 
który się nosi na lewem ramieniu w kształcie zło­
tej, biało emaliowanej przepaski, z odpowiednim 
napisem, zielonemi — jak mi się zdaje — litera­
mi. Biały kornet katolickiej siostry miłosierdzia 
już jej zapewnia cześć i uszanowanie wśród naj­
grubszej, najmniej wpływom idealnym uległej lu­
dności. W czasie wojen algierskich, szczególniej 
w walkach z dzikiemi pokoleniami Kabylów, gdy 
ci górale uniesieni przeciw europejskim najezd- 
com uczuciem namiętnej nienawiści, mordowali 
ich okrutnie, jedna tylko siostra miłosierdzia była 
z tego wyłączoną, a nawet, przeciwnie, stała się 
dla Arabów, poczynając od Abdel-Kadera, przed­
miotem uwielbienia. I wojska francuzkie podo­
bnie prezentowały przed nią broń, co obecnie mo­
że już nie istnieje, ale niemniej i dziś, gdy gmina 
paryzka postanowiła usunąć ze szpitali miejskich 
siostry miłosierdzia, podniosła się przeciw temu 
silna protestacya blizko stu paryzkich|lekarzy.

Zpomiędzy udzielonych kobietom znaków naj-
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wyższego we Francyi uczczenia publicznego: 
krzyża legii honorowej, przeważna liczba wypada 
na siostry miłosierdzia.

We Francyi zgromadzenie sióstr miłosierdzia, 
posiłkowane drugjem mu podobnem stowarzysze­
niem zakonnem: S-go Tomasza de Villeneuve (Da­
mes de St. Thomas de Villeneuve) jest dość liczne, 
aby wystarczyć obsłudze szpitali i ambulansów 
wojskowych, którym w czasie wojny towarzyszą 
na dalekie wyprawy, do Afryki, do Krymu. 
U nas podobnież pielęgnowanie chorych w szpita­
lach publicznych powierzone jest przeważnie sio­
strom miłosierdzia; spełniały one zawsze z tro­
skliwością wzorową zadanie swoje, jak to po­
świadcza ogół lekarzy w zetknięciu z niemi bę­
dących, ale braknie ich liczebnie na tern stanowi­
sku, bo na całe nasze Królestwo jest obecnie 
2,50 sióstr, a przecież oprócz opieki nad chorymi, 
służą one jeszcze ludzkości na różnych polach mi­
łosierdzia chrześcijańskiego. Wychowują sieroty, 
mają szkoły dziewcząt, jak naprzykład u S-go 
Kazimierza w Warszawie, w Sandomierzu, w Bia­
łej, z których wychodzą robotnice doskonale w ro­
botach kobiecych wykształcone; pomagają wresz­
cie instytucyom dobroczynnym w sprawiedliwem 
rozdzielaniu wsparć i wyszukiwaniu nędzy po­
trzebującej tego. Więc zdwojona, potrojona liczba 
sióstr miłosierdzia jeszcze-by zbyteczną nie była, 
szczególniej, gdyby działalność w pielęgnowaniu 
chorych rozszerzyła się dobroczynnie do domów 
prywatnych, do ubogich rodzin klas niższych, 
gdzie matka dźwiga nigdy usunąć się nie dający 
ciężar pracy gospodarczej, a jest przytem ciemna 
i nieświadoma, niezdolna nawet dobrze wykonać 
przepisów lekarza, jakkolwiek często poświęca na 
nie grosz ostatni, zapracowany w pocie czoła.

A przecież wszystkich chorych umiejętnej po­
mocy potrzebujących nie można pomieścić w szpi­
talu. Naprzykład dzieci chorujące na krosty nie 
są przyjmowane do żadnego z dwóch szpitali 
dziecinnych w Warszawie istniejących, ani do 
założonego przez hr. Augustową Potocką przy 
ulicy Alexandrya, ani do żydowskiego, i okazuje 
się w mieście naszem potrzeba najmniej stu łóżek 
jeszcze. Ale gdyby nawet tak nie było: gdyby 
miejsca, których braknie, stały zawsze dla każde­
go przystępne, czyż dla większości matek nie jest 
to boleścią nad siły, gdy przychodzi rozstać się 
z dzieckiem chorem, którego dni są policzone? To 
samo czuje żona, córka, a gdy weźmiemy jeszcze 
w rachunek ludzi samotnych, chorobą zaskoczo­
nych, rodziny, w których epidemia nagle w kilka 
osób uderzy — potrzeba świeckiej dozorczyni cho­
rych przedstawia się jako dobrodziejstwo praw­
dziwe dla wszystkich klas społeczeństwa, jako 
wielki postęp w kierunku, zabezpieczającym zdro­
wie ogółu.

Warszawska Rada Dobroczynności Publicznej 
potrzebę ,tę uczuła i zapragnęła utworzyć przy 
szpitalu Ś-go Rocha Szkołę Dozorczyń Chorych. 
Projekt ustawy szkolnej został już przedstawiony 
komitetowi lekarzy, złożonemu z D-rów Szokal- 
skiego, Fritschego, Kobylańskiego i Wszebora; 
ci opatrzyli go pewnemi uwagami i tak przesłany 
został do zatwierdzenia władzy: zatem szkoła, jak 
przypuszczać należy, zostanie otwartą z począt­
kiem roku szkolnego, we Wrześniu. Na początek 
postanowionem zostało przyjęcie tylko uczennic 
20, na warunkach następujących:

Kandydatki w wieku od lat 25 do 40, tak wol­
ne, jak i mężatki, chrześcijanki, umiejące czytać, 
pisać i rachować w zakresie czterech działań 
prostych, opatrzone przytem świadectwem do­
brych obyczajów, podpisanem przez dwie osoby: pa­
nią wiarogodną i lekarza znanego, w Warszawie 
praktykującego, będą obowiązane złożyć naj­
pierw examen z wymienionych wyżej przedmio­
tów, poezem dopiero zostaną przyjęte na kurs 
nauki, rok trwającej, a dzielącej się na praktyczną 
i teoretyczną. Zaczyna się od kursu praktyczne­
go trwającego dwa miesiące. Uczennice, które 
po tym czasie okażą się zadawalniająco uzdol- 
nionemi, przejdą na miesięczny kurs teorety­
czny, poezem powrócą znowu do sal chorych 
na praktykę, a ostatnie sześć lub ośm ty­
godni słuchać będą ostatecznego wykładu teo­
retycznego, po którym nastąpi examen i uczen­
nica otrzyma patent podpisany przez kuratora

i naczelnego lekarza szpitala. Wtedy dozorczyni 
obrać sobie może pewną specyalność i w tym celu 
udać się na praktykę dodatkową do któregoś ze 
szpitali, naprzykład: dziecinnego, oftalmicznego, 
i po odbyciu tam praktyki otrzymać patent dru­
gi, poświadczający specyalne jej uzdolnienie.

Przez cały czas nauki w szkole uczennice obo­
wiązane są odprawiać modlitwy ranne i wieczor­
ne, oraz słuchać mszy w kaplicy szpitalnej wraz 
z Śiostrami miłosierdzia, którym oddane będą pod 
nadzór i do których zbliżyć się powinny duchem, 
aby mogły wstępować w ich ślady i rozbu­
dzić, rozwinąć w sobie ten podniosły, oflarniczy 
nastrój uczuć, który sprawia, że: „Siostry Mi­
łosierdzia pozostaną nazawsze ideałem dozorczyni 
chorych“, jak wyraził się Dr. Fritsche w „Ga­
zecie Warszawskiej“, w artykule zawiadamia­
jącym publiczność o mającej otworzyć się szkole.

To już zapewnić nas może: jaką będzie szkoły 
tej atmosfera moralna, co w instytucyi tego rodzaju 
ma ważność ogromną, o powodzeniu jej stanowią­
cą; bo zawód dozorczyni chorego, choćby najbar­
dziej sekularyzowanej, najzupełniej świeckiej, 
opierać się musi koniecznie na idei poświęcenia, 
serca muszą być niezbędnie ogrzane wyższem, 
oflarniczem uczuciem miłości bliźniego, gdyż inaczej 
byłoby to pole pracy tak uciążliwie przykrej, tak 
narażającej osobę tej, która ją pełni, że musiało- 
by pozostać odłogiem. Prawdy tej dowodzi hi- 
storya powstania wyżej wspomnianych mirses 
angielskich. Któż jest ta miss Nightingale, co 
tu pierwsza drogę otwiera; kto jest Floren- 
cya Lees, prowadząca dalej jej święte dzieło? 
Obie są to wielkie panie, szczęśliwe młode pan­
ny, dla których życie ma wszystkie uroki 
i nadzieje, wszystkie obietnice bytu bez tro­
ski, używania jego uciech i pociech najsłod­
szych, których się zrzekają dobrowolnie i ludz­
kość całą uważając za jedną wielką rodzinę, wy­
rzekają się własnej. Za mąż nie idą; nie chcą za­
znać nigdy miłości kochanki, szczęścia żony i mat­
ki, przykuwają się do życia cierpień, braków, nie­
bezpieczeństw najwyższych i jakkolwiek bez kor­
netu, są niemniej siostrami miłosierdzia, które 
wyrzekły się świata, zerwały ofiarniczo z jego 
drogami, wytknąwszy sobie jedną i jedyną: 
drogę górną, której celem jest poświęcenie. 
I one też widziały w siostrze miłosierdzia typ 
swój, bo oto miss Lees, przebywszy kurs nauki 
w zakładzie miss Nightingale przy szpitalu św. 
Tomasza w Londynie; przebywszy kurs drugi nau­
ki dodatkowej u dyakonis protestanckich w Kai- 
serworth nad Renem zwraca się w końcu do fran- 
cuzkich sióstr miłosierdzia i w charakterze sio- 
stry-postulantki pozostaje przy nich w Paryżu. 
A choć dzieli ją od nich wyznanie i narodowość, 
jednak wiąże się z niemi przez uczucia serca, rze­
czywiście siostrzane, i Smiles, opisując ten wzru­
szający stosunek w książce swej, którą czytelnicy 
naszego pisma mają właśnie sposobność poznawać: 
w IX rozdziale Obowiązku: „Bohaterstwo dobro­
czynności“, pisze, że prócz praktycznych w zawo­
dzie swym wiadomości, uczyła się od nich „spo­
kojnego wesela wśród trosk i trudności życia, 
nadziei i wiary w Opatrzność wtedy nawet, gdy 
wszystko wkoło nas idzie źle i wytrwałej ofiar­
ności, wzniosłego poświęcenia istoty własnej“.— 
„Tam także—dodaje Smiles — nauczyła się, czem 
dla tych wszystkich, które mają służyć cierpią­
cym, pielęgnować ich, jest cnota wesołego zado­
wolenia ducha“.

Taką naukę, taką tradycyą szlachetnego uczuć 
nastroju, zaszczepić w uczennicach za pośredni­
ctwem sióstr miłosierdzia, jest pragnieniem szkoły, 
która zrozumiała, że'nie można traktować tu rze­
czy jako rzemiosła jedynie, jako prostej zawodo­
wej pracy, jakkolwiek jest to niewątpliwie jedna 
z jej gałęzi nowych, mogąca w razie szczęśliwego 
rozwoju, zająć i utrzymać dość znaczną liczbę ko­
biet. Ńiewiadomo mi. jakie będą warunki materyal- 
ne dla uczennic wykwalifikowanych już, w razie 
przyjęcia ich na dozorczynie w szpitaiach? Przed 
otworzeniem szkoły, pismo nasze raz jeszcze wró­
ci do tego przedmiotu, dla objaśnienia publiczno- 
ci co do szczegółów innych jeszcze. Poda je osta­
tecznie urzędowy szkoły regulamin; mianowicie: 
czy uczennice znajdą na czas nauki pomieszczenie 
w zakładzie przy Siostrach Miłosierdzia, dozoru-

jących w szpitalu? Byłoby-to rzeczą waznosc 
ogromnej,niezmienieni dobrodziejstwem dla uczen­
nic, stanowiącem może, aby oznaczoi a liczba miejsc 
20 zapełniona zaraz została.

Warszawa posiada od zaprzeszłego roku szkołę 
dyakonis protestanckich, kształconych przez Gmi­
nę Zboru Ewangelickiego, z celem głównym pozy­
skania dla szpitala tejże gminy dozorczyń umie­
jętnych. W swoim czasie pismo nasze podało 
w Kronice działalności kobiecej warunki, na jakich 
odbywa się ta nauka, udzielana teoretycznie przez 
Dra Malcza, a wspierana praktyką w. szpitalu 
Ewangelickim przy ulicy Karmelickiej. Wiek 
uczennic jest podobnie jak w przyszłej szkole pizy 
szpitalu św. Rocha, od lat 25 do 40; wymagane 
przygotowanie naukowe również takie same, 
a pojęcie rzeczy moralne niemniej, zgodne, bo i tu 
strona podniesienia duchowego, religijnego, zapo­
mnianą nie została, i uczennice pobierają naukę 
religii i moralności od księdza pastora Otto. Do­
tychczas przecież uzdolniło się do zawodu swego 
tylko dwie uczennic, które dla ostatecznego wy­
kształcenia wysłane były kosztem gminy do za­
kładu dyakonis istniejącego pod Wrocławiem. 
Obecnie jest w nauce również uczennic dwie.

Pensya owych dwóch dyakoniss, pełniących już 
obowiązki dozorczyń w szpitalu Ewangelickim, 
jest 6 rs. miesięcznie; przytem mają stół i pomie­
szczenie na miejscu i dostają ubiór, będący uni­
formem ich zawodu.

Marya Unicka

SAMA JEDNA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

Pani potrzebujesz doktora, starania, wygód 
a przyjdziesz do zdrowia—dodał natręt.—Ja ry­
zykuję—o cóż pani idzie?

—;Ale ja nie, ryzykować nie zwykłam i nie mo­
gę!—odpowiedziałam. <

Zerwał się z krzesła, niecierpliwy i rozgorącz­
kowany, patrzał na mnie z rodzajem politowania 
i ciekawości razem.

— Ja ryzykuję chętnie — rzekł z natarczywo­
ścią.—O co pani idzie? Zerwij z Duvalem; kładę 
na stół tysiąc franków i zamawiam dwa oryginalne 
krajobrazy! Tak: nie powtórzenia tamtych, ale rze­
czy nowe, w tymsamym stylu i rodzaju, Za ka­
żdy z nich—mogą być tych rozmiarów, co pierw­
sze, daję po tysiąc franków. Jeżeli—jak się spo­
dziewam — powiedzie mi się z niemi, za następne 
zapłacę lepiej.

Spojrzał mi w oczy. Nie miałam powodu mu 
odmawiać.

—Z panem Duval nie mam umowy żadnej—rze- 
kłani—nic a nic mnie z nim nie wiąże. Przyjmu­
ję zamówienie pańskie, ale zapowiadam, że nie 
prędko będę mogła zadość uczynić zobowiązaniu.

— Nazywam się Anatol Joly—rzekł żywo han­
dlarz—mam sklep, nie w takim kącie, jak ten infa- 
mis, ale na Quai. Oto mój adres. Ludzie mnie 
znają jako uczciwego człowieka.

Przyjmij pani radę moją. Pomimo młodości ni­
gdy tu nie przyjdziesz do zdrowia. Trzeba opu­
ścić to mieszkanie i—niech ten infamis Duval nie 
wie dokąd się pani wyniosła. Możesz mieć środ­
ki wygodniejszego pomieszczenia się.

— To potrzebuje co najmniej namysłu i czasu— 
odpowiedziałam z uśmiechem.

Chwilę jeszcze pan Anatol Joly usiłował mnie 
przekonać o swych najlepszych chęciach i bezin- 
teressowności. Rozstaliśmy się dosyć dobrze.

Tysiąc franków zostawił, niechcąc nawet kwitu 
na nie; musiałam mu przyrzec tylko, iż dla Duva- 
la żadnej nowej nie podejmę się roboty.
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Zdaje się, że ci dwaj panowie wzajemnie się śle­
dzić musieli, gdyż tegoż dnia nad wieczorem uj­
rzałam Duvala, wkradającego się do mnie. Wi­
docznie przychodził na zwiady. Nie wiedział zra­
zu iak swe przybycie wytłómaczyć; pytał troskli­
wie o zdrowie moje. Uśmiechając się, odpowie­
działam, że, jak widzi, nie jestem jeszcze bardzo 
dobrze, co mi wielką przykrość sprawia, gdyż 
pracować nie mogę.

Wpatrywał mi się w oczy, usiłując myśli prze­
niknąć, i spytał nieśmiało: czy bym nie potrzebowa­
ła małej zaliczki na przyszłą jaką robotę? Gotów 
był bowiem, pomimo złych czasów, przez wzgląd 
na położenie moje, coś jeszcze wziąć odemnie. 
Dziękując mu, oświadczyłam, że nie chcę naduży- 
wać jego dobroci, gdyż otrzymałam zasiłek nie­
spodziany, a do pracy nierychło podobno wziąć się 
będę mogła.

Zamilkł, ciągle się w oczy mi wpatrując, i sze­
pnął, jakby zmuszony, że — choć z bardzo małym 
zarobkiem, sprzedał moje dwa obrazki, i dlatego 
śmielszy jest w nabyciu.—Spytałam: Komu się do­
stały? Duval żuł coś w ustach, ruszał ramionami 
i rzekł, że nie wie, kto je nabył, był to bowiem 
nieznajomy jakiś, ale sądzi, że do ozdoby pokoju 
je kupić musiał.

— Niech sobie pani nie wyobraża — dodał — 
abym świetny na nich zrobił interes; czasy są cięż­
kie, zarobek trudny, ale i tym się zaspokoić po­
trzeba.

Nie odpowiadając mu, chciałara się go pozbyć 
corycblej. Nalegał, abym mu coś przyrzekła; 
wytłómaczyłam się chorobą.

— Domyślam się—rzekł—iż pani może innych 
sobie zechcesz szukać nabywców—a nawet i pro- 
pozyeye otrzymać łudzące; ale starych przyjaciół 
nie potrzeba rzucać i pamiętać, że ja pani pierw­
szy w pomoc przyszedłem. Mogłabyś na tern źle 
wyjść w przyszłości.

Za dobrą radę podziękowawszy i powtórnie od­
mawiając zaliczki, żegnałam go, gdy się innym 
tonem, zgryźliwym i gniewnym odezwał:

— Przysięgam, że tu był już Joly. Intrygant, 
nieprzyjaciel mój, który mi na przekorę robi, co 
może! Ostrzegam panią, że ją na koszu osadzi, 
a ja później nie dam się już ubłagać.

— Chcesz-że pan mieć monopol na moje biedne 
roboty?—zapytałam.—Nie mam-że prawa z niemi 
robić co mi się podoba?

— Nikt go jej nie przeczy, ale na następstwa 
trzeba rachować—nie spodziewam się, żebyś pani 
była niewdzięczną.
- Wejście córeczki gospodyni, która mi przynio­
sła jedzenie, zmusiło Duvala do oddalenia się. Ży­
czył mi zdrowia i ostrzegał o p. Joly.

Z tego wszystkiego czuję się dumną. Tak więc 
w tym wielkim Paryżu, który na dziesiątki tysię­
cy liczy artystów, moje obrazki znalazły miłośni­
ka i ocenienie! Praca więc ma jakąś wartość, mo­
głaby mieć przyszłość jakąś? . Nadzieja w serce 
wstępuje. Czuję, że mi inaczej krew płynąć za­
czyna, że siły jakieś przybyły, męztwo, ochota.

Lecz nie jest-że to przypadek, złudzenie? współ­
zawodnictwo dwóch handlarzy? kaprys jakiegoś 
bogatego excentryka? czy zapowiedź lepszego 
wistocie losu?

Nie więcej we mnie zaufania^ obudzą p. Anatol 
Joly nad pana Pere Duvala, ale to, co mi radził, 
zdaje się słusznem. Mieszkanie mam złe i nędzne 
bardzo: potrzeba je zmienić. Myślę już: co dla pana 
Joly malować będę? Trochę się czuję silniejszą“. 
A„ — Drży mi ręka ze wzruszenia. Długo los za- 
łTOjjdnał był o mnie i dozwalał wegetować, nie tro­
szcząc się o to, co się za mną dzieje: teraz niespo­
dziane jakieś rzeczy, złe i dobre, jedne za drugie- 
mi po sobie następują.

Siedziałam zadumana, przeglądając w teczce te 
drogie szkice moje, z których coś wybrać potrze­
ba, gdy zadzwoniono do drzwi.

Jeszcze jestem tak osłabioną, że mi z trudno­
ścią przyszło pójść je otworzyć. Spodziewałam 
się zobaczyć, albo p. Joly lub Duvala: jakież było 
zdziwienie moje, gdym ujrzała przed sobą — wnu­
ka margrabiny, który, mocno pomieszany, niemy, 
wpatrywał się we mnie.

Ja także osłupiałam, widząc go i nieumiejąc so­
bie wytłómaczyć odwiedzin, które przykre mi 
były.

— Proszę mi darować—rzekł—że mimo zaka­
zu stawiam się u drzwi pani. Miałem przeczucie 
jakieś, że — coś złego stać się musiało, dowiady­
wałem się na dole; wiem że pani byłaś chorą, wi­
dzę jeszcze ślady przebytej choroby. Nie bierz 
mi pani za złe, że z uczuciem, które wzbudziłaś 
we mnie, przychodzę natrętnie się narzucać jej 
z pomocą, z przyjacielską usług ofiarą.

Nie wiedziałam co odpowiedzieć. Staliśmy 
oboje w progu.

— Niezmiernie panu margrabiemu jestem wdzię­
czną—rzekłam słabym głosem.—Wprawdzie cho­
rowałam, ale już przychodzę do siebie. Nie mam 
żadnego prawa do jego — politowania, które mo­
głoby być fałszywie wytłómaczonem.

Nie wiedziałam co mówić, aby się go pozbyć; 
głos mi drżał; on także stał niemy.

— Jestem winien pani tłómaczenie — dodał — 
bo uczyniłem jej zawód. Wyjazd nagły babki 
mojej, intéressa, które ją do tego zmusiły.... Jeżeli 
obraz jest gotowy, mógłbym spełnić z największą 
przyjemnością, co uważam za obowiązek.

— Obrazu już nie mam — rzekłam — dziękuję 
bardzo.

— Pani byłaś bardzo chorą?
— Jest mi lepiej.
— Nasz lekarz domowy.... począł.
— Zdaje mi się, że już żadnego nie potrzebuję.
To powiedziawszy, skłoniłam się grzecznie i, nie 

wpuszczając go do mojego mieszkania, pożegna­
łam. Odszedł, widocznie pomieszany.

Jeszcze po tern przyjść do siebie nie mogłam, 
i ledwie parę godzin upłynęło po wizycie margra­
biego, gdy dzwonek dał się słyszeć znowu.

Mężczyzna otyły, słusznego wzrostu, niemłody, 
dosyć napastliwie, nie przedstawiając mi się, z ja­
kąś natarczywością dziwną, jakby miał prawo 
wejść i gospodarować u mnie, wtoczył się, przy­
patrując mi się ciekawie i powtarzając moje na­
zwisko.

Dosyć go kwaśno przyjęłam. Mierzył mnie 
oczyma dłago, nim raczył się opowiedzieć.

— Doktor Brienne — rzekł krótko. - Proszony 
jestem, abym się przekonał o stanie jej zdrowia. 
Nie opieraj się pani. Jest to obowiązek ludzki 
i chrześcijański.

— Ale ja nie jestem chorą—rzekłam.
Wziął mnie gwałtem prawie za rękę i puls po­

trzymał, niesłuchając.
— Pani jesteś chorą—rzekł—bo się dusisz w tern 

smrodliwem mieszkaniu, bo się musisz matrwić i 
głodzić. Jesteś bardzo osłabioną. Zdrowie po­
wrócić może, bo młodoś ć ma siły wielkie; lecz nie 
trzeba się zabijać.

Popatrzał znowu na mnie z jakąś ojcowską po­
wagą, litościwie razem i surowo.

— Doktor, rzekł — jest jak kapłan, ma pewną 
władzę nad każdym chorym, jest jego obowiązkiem 
leczyć, czy pacyent chce, czy nie chce.

— Ale któż panu o mnie powiedział? — zapyta­
łam—zkąd?

— To rzecz obojętna—przerwał doktor. Mów 
mi pani zkąd i jak “choroba przyszła, coś cierpia­
ła, jak długo to trwało?

Óhciałam się opierać, lecz istotnie człowiek ten, 
nawykły do rozkazywania, ze spokojnem i poczci- 
wem wejrzeniem, wywierał na mnie wpływ, obu- 
dzał jakąś obawę.

— Pani musiałaś być nawykłą do innego rodza­
ju życia; praca i moralne cierpienie ją złamały. 
Jesteś artystką, to tłómaczy wszystko. Nie masz 
pani rodziny? nikogo?

— Owszem, rodzinę mam—rzekłam—ale niko­
mu nic być winną nie chciałam, jeno sobie.

— To bardzo ładne—ale—dodał doktor—ale— 
przekonałaś się pani, jak trudne. Admiruję jej 
męztwo, życząc, byś pani po przebytej próbie 
zmieniła postanowienie.

— Tego nie uczynię—rzekłam-—nie mogę.
Doktor spojrzał na zegarek i zwócił rozmowę.
— Zmień pani mieszkanie—rzekł—jedz, nie ża-

łując sobie, co może wzmocnić. Dobre pożywianie 
sie, spokój, rozrywka, będą lekarstwem najle- 
pszem.

Widząc na moich ustach uśmiech —dodał żywo.
— Jeżeli chwilowo brak pani na to środków, ja, 

którego pani podejrzewać nie możesz o żadne jej 
uwłaczające myśli i zamiary, chętnie służyć jej 
będę.

Wzdrygnęłam się.
— Przecież pani mi to możesz zwrócić! — za­

wołał.
— Ale zkąd-że ta życzliwość?
— Parbleu—odparł doktor—mój stan i obowią­

zek ją tłómaczy.
— Najprzód chciej mi pan objaśnić, od kogo do­

wiedziałeś się o mnie.
Doktor Brienne skrzywił się.
— Na dole u gospodyni—rzekł prędko.
Potrząsnęłam głową.
—Pani się chcesz głodem i zaduchem umorzyć— 

zawołał — chcąc z pugilaresu dobyć pieniędzy. 
Nie widziałam już innego sposobu pozbycia się go, 
nad dostanie z szufladki, niezmienionego jeszcze bi ­
letu na tysiąc franków, który mu okazałam. Zdzi­
wił się.

— A no—rzekł—jeśli pani masz środki, posłu- 
chaj-że mojej rady. Nalegam na to.

Zamyśliwszy się trochę, podał mi rękę i ode­
zwał się nakazuj ąco:

— Samobójstwo jest zawsze występkiem, czy 
gwałtowne czy powolne. Nie godzi się go po­
pełniać.

Siadł do stoliczka, bez ceremonii, zdjął z niego 
teczkę moją, która na nim leżała, dobył pugilare­
su, ołówka, i szybko napisał mi instrukcyą przy­
szłego życia. Wstał potem, jeszcze raz mi rękę 
podał i wziął kapelusz do wyjścia.

Nie wątpię, że go przysłał młody margrabia.
Nietylko z przepisu doktora, ale, aby się uwol­

nić od tej opieki upokarzającej, jestem zmuszoną 
opuścić moje mieszkanie i gdzieindziej się prze­
nieść. Będzie to dosyć trudnem, bo. nie jestem 
jeszcze tak silną, abym mogła chodzić, szukać, 
targować się. Żal mi też tego kąta, uświęconego 
już przebytemi tu dniami ciężkiej próby.

Nawet do więzienia przywiązać się można; a ja 
i do Lolotty małej, która mi ochotnie posługiwała, 
sercem przylgnęłam“.

„—Znalazłam wcale dobry lokal w okolicy ogro­
du Luxemburskiego. Wynoszę się; cała rzecz na 
tern, aby ci, co o mnie wiedzieli tutaj, stracili ślad 
i gonić dalej nie mogli.

Jednemu Joly, któremu jestem dłużną, muszę 
dać adres, aby nie sądził, że uciekam od niego. 
Mienie moje bardzo szczupłe, dwóch tragarzy z ła­
twością przeniesie trochę tłómoczków, tek i ksią­
żek. Gospodyni niema mi za złe, że ją opuszczam, 
ale Lolotta płacze - i ja z nią.

Zostawiam jej na pamiątkę mały obrazek, któ­
remu się często przypatrywała. Gospodyni dała 
mi słowo uroczyste, iż nikomu nie powie, co się ze 
mną stało, i da do zrozumienia, żem całkiem Paryż 
opuściła.

Nowa moja pracownia właściwie się nią na­
zwać nie może, ale ma dobre światło od północy 
i bardzo duże okno; oprócz niej dwa pokoiki: to 
aż nadto dla mnie. . Trzecie piętro wydaje mi się 
prawdziwym zbytkiem. Z okien patrzę na drze­
wa i zieloność, powietrzem oddychać można. Ogród 
przypomina mi Brzegi. Nabrałam ochoty do pra­
cy,' czuję się weselszą, nadewszystko tern, że 
oswobodzona od bardzo mi podejrzanego współ­
czucia margrabiego.

Joly był pierwszym, który mnie tu odwiedził. 
Niecierpliwi się trochę i zachęca, abym się brała 
do pracy, która dla mnie będzie razem rozrywką. 
Ma może słuszność.

Będę malowała.“

Wkrótce po przybyciu hr. Zygmunta do Pary­
ża nadciągnął do wielkiej stolicy Sitko.

Wiemy, co go tu ciągnęło. Lecz, jeżeli hrabie­
mu trudno było odszukać panny Brzeskiej w tej 
stolicy, w której codzień tysiące ludzi się mienia
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przyjeżdża, przenosi się, umiera, przeprowadza, 
niedoświadczonemu p. Prosperowi, który języka 
francuzkiego ledwie tyle umiał, ile mu on na naj­
pilniejsze potrzeby starczył z trudnością, stokroć 
niepodobniejszem stało się odszukanie Ludmiły.

Umieściwszy się w małym hoteliku, Sitko po­
szedł najpierw do Wenery z Melos, do muzeów, i 
usiłując się zbliżyć do młodych artystów, sądził, 
że od nich jakiejś wiadomości zasięgnie.

Arcydzieła rzeźby z początku go niemal w osłu­
pienie wprowadziły. Nie widział dotąd nic nad 
odlewy gipsowe, te zimne kopie, często nie-wier- 
ne, będące zaledwie cieniem żywych utworów Sta­
rożytności.

Bogactwo zabytków, ich rozmaitość, wprawiły 
go w rodzaj rozpaczy. Mówił sobie, że już nic do 
czynienia nie pozostało, że ostatnie słowo było 
wyrzeczone. Óhciał się wyrzec mrzonek rzeźbiar­
skich, ale tern mocniej zwrócił całą usilność na 
poszukiwanie żywego swego ideału.

Przekonał się jednak wkrótce, że ta pogoń za 
nim, nie ma najmniejszej nadziei powodzenia. Nie 
b^ło się o co zaczepić, od czego zacząć. Młodzi 
artyści, z którymi zawiązać się starał znajomości 
po kawiarniach i galeryach, o żadnej artystce Pol­
ce nie wiedzieli, a zapytania o nią przyjmowali 
takiemi nielitościwemi drwinami z p. Prospera, iż 
mu się odechciało wkrótce badać nawet już o nią. 
Błądził poza Sekwaną, przeczuwając, że i ona tu 
gdzie ukrytą być musi, uczył się Parysa i języka, 
którego wymawianie było dlań nadzwyczaj tru- 
dnem, bo się niem krztusił i dławił, gdy dnia je­
dnego, w oknie handlu, pełnego starych płócien, 
ujrzał Ludmiły kościółek, w przepysznych wysta­
wiony ramach. W pierwszej chwili zrobił on na 
Sitce takie wrażenie, jakby ją samą zobaczył. 
Zarumienił się, zmieszał, uradował, uśmiechnął do 
niego i wpadł do sklepu Duval’a, mniej jeszcze 
umiejąc mówić niż zwykle.

Bełkotanie jego niewyraźne aż nadto zdradza­
ło cudzoziemca, ale powierzchowność niewiele 
obiecywała. Père Duval zwykł był obejście się 
swe z klientami stosować do tego, co z ich posta­
wy dawało się wnioskować. Sitko, choć się już 
przebrał w magazynie gotowych sukien, wedle 
swojego smaku artystycznego, z twarzy i stroju 
dosyć cudacko wyglądał. — Duval nie mógł sobie 
wiele obiecywać po nim. I gdy drżącą ręką pan 
Prosper mu ukazał krajobraz w oknie wystawio­
ny, nie wstał nawet z wysiedzianego swego bru­
dnego fotela, pokiwał tylko głową i dał do zrozu­
mienia, iż przedmiot ten, na który przechodzień 
zwrócił uwagę, był wielce kosztownym.

Prosper coraz żywiej a coraz niezrozumiałej do­
pominał się objaśnienia.

— Jest to dzieło pewnej artystki—rzekł Duval, 
która już znawców uwagę zwróciła na siebie — i 
ma nieochybnie wielką przyszłość przed sobą. 
Obraz to wysokiej ceny.

— Naprzykład?—zapytał Sitko.
Père-Duval, poprawiając aksamitną czapeczkę, 

namyślał się: co ma powiedzieć, badał przybysza. 
Nie wiedział, co trzymać o nim. Na zbyt na­
tarczywe domaganie się wreszcie położył wygó­
rowaną wartość, patrząc: jakie uczyni wrażenie.

Sitko nie wiedział: co ma zrobić.
— Artystka ta osobiście mnie obchodzi mocno— 

rzekł.-—Potrzebuję koniecznie wiedzieć: gdzie jest 
i w jakiem się położeniu znajduje.

Duval po małym namyśle, ostro odparł, że on 
sam o tem nie wie, i zasiadłszy napowrót w krze­
śle, wszelkiej odmówił informacyi. Sitko nie ustę­
pował, rozgorączkowany. Ofiarował, co miał, za 
obrazek, byle się dowiedzieć o artystce. Duval 
stanowczo odmówił, zaczynał się dorozumiewać 
bodaj intrygi współzawodnika, i wartość większa 
niż wprzódy jął przywiązywać do obrazu.

Wszelkich możliwych środków próbując dla 
wydobycia czegoś z upartego starca, Sitko sobie 
adres jego zapisał i odszedł zrozpaczony, obiecu­
jąc sobie wziąć kogoś w pomoc dla dojścia pra­
wdy. Siad już był: nie wątpił, iż po tej nici doj­
dzie do kłębka.

W takiem usposobieniu gorączkowem, błąkając 
się po mieście i przemyślając: co mu czynić wypa­
da? na ulicy Rivoli niespodzianie się zetknął pod 
arkadami z hr. Zygmuntem.

Byłby g° może i nie poznał i pominął, gdyby 
tamten pierwszy doń się nie zbliżył, ucieszony, że 
go tu znalazł.

Zaledwie się przywitawszy, Sitko nic pilniejsze­
go nie miał nad uwiadomienie hrabiego, co mu się 
trafiło przed godziną, i o jaki upór się rozbił. Na­
tychmiast hr. Zygmunt wziął fiakra i zabrawszy 
z sobą Sitkę, pojechał do Pere-Duval’a.

Zobaczywszy ich przybywających we dwu, sta­
ry domyślił się, iż może dobry zrobić interes. Hr. 
Zygmunt odrazu mu się wydał tem, czem był: 
wielkim panem, którego fantazyą mógł i powinien 
był wyexploatować. Udał nadzwyczaj obojętne­
go. Cena obrazu urosła. Sitko, zdziwiony, dowo­
dził mu, że przed chwilą niższą była. Duval 
zburczał go, iż nie zrozumiał lub nie dosłyszał.

Hr. Zygmunt obraz nabywał, ale chciał adresu 
artystki. To naleganie uczyniło Duvala ostro­
żnym, wykłamywał się, tłómaczył, nie wiedział 
nic: obraz nabył z drugiej ręki.

Hrabia czynił mu propozycye korzystne: nic 
nie pomogło.

Ofiarował się tylko Pere-Duval, za pośredni­
ctwem jakiegoś tajemniczego kogoś, zdobyć drugą 
tejże artystki robotę, na co hr. Zygmunt zgodził 
się. w nadziei, że się dowie zarazem o adresie.

Duval łamał sobie głowę nad tem: dlaczego się 
tak pilno dowiedzieć chciano o Ludmile? i obracho- 
wał, że bezpieczniej będzie milczeć.

Nalegania i ofiary nic już ze starego dobyć nie 
mogły. Hr. Zygmunt cieszył się wszakże, gdyż 
miał dowód, że poszukiwana nie oddaliła się z Pa­
ryża i pracowała w nim. Podwojono starania o wy­
nalezienie jej: bezskutecznie.

Gdy się to działo, czas znaczny upłynął a śladu 
innego nie natrafiono. Hrabia, w Operze będąc, nie­
spodzianie zaczepiony został przez młodzieńca, 
którego nie poznał. Przypomniał mu on kogoś, 
ale prezentował się z takim szykiem, tak popa- 
ryzku, z taką śmiałością, iż gdyby popolsku się 
w końcu nie rozśmiał i nie przemówił, nie domy­
śliłby się w nim Julka. Nie wiedział o nim wca­
le, że tu kończył swe ukształcenie w ogródku Ma- 
bille i w Closerie des Lilas.

Hr. Zygmuot rozpoczął z nim rozmowę o rze­
czach obojętnych, ale wkrótce Julek paplać za­
czął, najrozmaitsze plącząc razem wiadomości bru­
kowe, wspomnienia domowe i plany przyszłości.

— A wiesz-że pan, — zapytał go znienacka Zy­
gmunt, że kuzynka pańska jest także w Paryżu? 
Panna Ludmiła....

— Spodziewam się, że wiem!— rozśmiał się Ju­
lek.—Spotkałem ją na ulicy; a że mnie nie raczy­
ła ani dać adresu, ani chciała mówić zemną, po­
słałem za nią w ślad komissyonera, a potem do 
niej wyprawiłem Buczyńskiego. Ale na nic się 
to wszystko nie zdało, bo ona nas znać i wiedzieć 
o nas nie chce.

Hr. Zygmunt z nadzwyczajną natarczywością 
począł prosić o adres Ludmiły. Julek obiecał go 
przynieść nazajutrz do hotelu, przepowiadając je­
dnak, że to się na nic nie przyda, bo Ludmiła z ni­
kim z dawnych znajomych widzieć się nie chce. 
Pochwalił się też Julek, że o niej doniósł ojcu, ale 
dotąd żadnej od niego nie miał odpowiedzi.

Nie wiedział młody hrabia, iż listy jego do do­
mu pisane przywiązana do syna matka zawsze 
pierwsza czytała. Tak się i z tym stało. Hr. Al- 
fonsyna odczytała go, nadąsała się i mężowi wca­
le pokazywać nie myślała, a sama, pisząc do syna, 
zamilczała zupełnie o znienawidzonej Ludmile.

Hr. Zygmunt z niecierpliwością wyglądał adre­
su, który Julek mu przyniósł; a że fundusze jego 
były wyczerpane, potrzeby niezmiernie nagłe i do­
kuczające, przy tej sposobności zaciągnął małą 
pożyczkę tysiąca franków, z takim szykiem, iż 
staremu marnotrawcy honor-by uczynił sposób, 
w jaki ją wyciągnął z kieszeni współziomka. Co- 
najprędzej go potem pożegnał, aby z tak szczęśli­
wego przypływu skorzystać.

Hr. Zygmunt, zbywszy się go, siadł do powozu 
i pojechał z bijącem sercem za Sekwanę. Ale tu, 
w dawnem mieszkaniu p. Ludmiły nic się o niej 
dowiedzieć nie mógł, oprócz tego, że jej tu już nie 
było. Portyer został zmieniony, zresztą nikt się 
nie troszczył o to, co się z lokatorami ubywające- 
mi działo.

Nawet ofiara sowitego nagrodzenia nic nie po­
mogła.

Hr. Zygmunt w kilku biurach informacyjnych 
zostawił też skazówki, ale i ztamtąd nic dotąd 
otrzymać nie mógł.

Na traf więc tylko chyba—rachował....
Sitko z niezręcznością wielką, ale z wytrwało­

ścią nadzwyczajną, śledził także. Wpadł naosta- 
tek na domysł, że ów Duval, który nic powie­
dzieć nie chciał, musiał jednakże coś wiedzieć; że 
należało w trop za nim chodzić, bo mógł po ów 
drugi obraz przyrzeczony pójść do artystki. Dla 
p. Prospera nie było nic trudnem, gdy się raz 
uparł. Nie miał zręczności, lecz żelazny upór. 
Siadł na czatach i szpiegował Duval’a: na- 
próżno.

Właśnie w tym czasie, gdy się to działo, Lu­
dmiła wyniosła się pod Luxemburg, a Pere-Du- 
val, który chciał jeszcze próbować szczęścia, udał 
się do jej dawnego mieszkania, gdzie już sieroty 
nie było. Sitko, pilnujący, po odejściu jego wszedł 
do loży portyera, z wielką trudnością dał mu się 
zrozumieć, ofiarował pięć franków i dowiedział 
się tylko, że wistocie artystka panna Ludmiła 
Bres mieszkała w tej kamienicy, chorowała bar­
dzo i wyniosła się z niej, niewiadomo dokąd.

Los zdawał się urągać z biednego Sitki, coraz- 
to go uwodząc nową jakąś nadzieją i odejmując 
mu ją natychmiast. Wprawdzie widok Paryża, 
zbiorów jego i pomników, wynagradzał po części 
te przykre zawody. Sitko zapominał czasem 
o swym smutku, lecz nie smakowało mu życie 
strute tą myślą, że biedna sierota cierpieć gdzieś 
musiała osamotniona.

Mówiono mu, że była ciężko chorą; to powięk­
szało niepokój jeszcze. Błądził tak po Paryżu, 
niejeden raz przesuwając się w blizkości mieszka­
nia Ludmiły i nie wiedząc o tem; parę razy był 
w ogrodzie Luxemburskim, z którego okna jej 
widać było. Przeczucia, biedny, nie miał ża­
dnego.

Dość długi już czas wałęsał się po Paryżu, nie- 
wiedząc: czy ma tu pozostać czy do upragnionych 
Włoch się zawrócić, gdy dnia jednego bezmyślnie 
zaszedł rano do ogrodu Luxemburskiego. Wśród 
bon i dzieci, na odosobnionej ławce siedział ktoś 
ubrany czarno, ubogo, z parasolikiem w ręku, ko­
bieta zamyślona, która zapatrzywszy się w zie­
mię, coś na niej rysowała końcem umbrelki.

Sitko nigdy w życiu nie zabiegał drogi osamo­
tnionej kobiecie; był najobojętniejszym z ludzi, 
jeśli go nadzwyczajna piękność kształtów nie po- 
ci^gn§ła- Tym razem jakieś dziwne podobieństwo 
postaci, coś przypominającego mu Ludmiłę, choć 
twarzy nie widział, popchnęło go ku nieznajomej. 
Im bardziej się zbliżał, tem podobieństwo to zda­
wało mu się bardziej uderzającem.

W tejże chwili siedząca, usłyszawszy kroki, 
podniosła głowę i lekki okrzyk wyrwał się z jej 
piersi.

Sitko, jak szalony, zdjąwszy kapelusz, przypadł 
do Ludmiły, tchu mu brakło, radość mowę od­
jęła. Sciborzanka wyciągnęła rękę, pozdrawiając 
go z ży wem uczuciem.

. — A! pani! pani! — zawołał Sitko — Takeś 
się w tym Paryżu ukryła przed nami, że gdyby 
nie przypadek... A ja głowę traciłem, szukając jej.

— Ale któż się mógł spodziewać, że pan zawę­
drujesz do Paryża! — odpowiedziała Ludmiła.

Sitko się jej przypatrywał tymczasem i, widząc 
zmianę, jaką choroba uczyniła, bladość, wychudze­
nie, osłabienie, które jej stać dłużej nie dozwoliło, 
cały się przejął jej cierpieniem i łzy mu z oczów 
wytrysły.

Chociaż otarł je bardzo zręcznie, artystka je 
dojrzała; wrskazała mu siedzenie na ławce przy 
sobie. F

—- Wiedziałem od dawnej gospodyni pani, żeś 
była mocno chorą, — począł p. Prosper, — ale 
pani jeszcze nie jesteś zupełnie zdrową.

Ludmiła się uśmiechnęła.
~ O! teraz już lepiej mi znacznie, — rzekła.— 

Wierz mi pan: ci, co są przeznaczeni, aby pewne 
próby życia przetrwali — nie umierają. Byłam 
chora, nie leczyłam się i zdrowie powoli wróciło. 
Ciężkie-m dni przebyła.

— I do nikogo się nie odezwałaś pani ? — za­
pytał Sitko.
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— Pan wiesz, że ja nie mam nikogo, - odparła 
Ściborzanka.

Sitko o sobie wspomnieć nawet nie śmiał, tak 
4ę uważał daleko od niej, gdzieś na nizinach we­
getującym sługą. .

— Jesteś pani niesprawiedliwą, — odparł po 
namyśle, — przecież ja znam kogoś co nadludzkie 
prawie robił i robi wysiłki, aby choć wieść dostać 
o pani: a ani on, ani ja, nie bylibyśmy znaleźli jej, 
ffdyby nie przypadek.
” — O kim pan mówisz? — zapytała, rumieniąc 
się Ludmiła, — juściż nie o stryju?

_ Nie, mówię o najlepszym pani przyjacielu, 
jak-em się miał sposobność przekonać o tern: o hrabi 
Zygmuncie.

(Dalszy ciąg nastąpi)

P. WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

0 SOKRATESIE I PLATONIE.

Zajmujący się Grecyą i filozofią p. Wojciech 
Dzieduszycki do tegorocznych odczytów swoich na 
dochód Towarzystwa Osad Rolnych (w d. 28—29 
Kwietnia i 1 Maja) wziął za przedmiot filozofią 
grecką, na tym jej najwznioślejszym, najwdzięcz­
niejszym szczeblu, który imionami swemi ozna­
czyli Sokrates i Platon. Wykład, na sześć godzin 
rozprowadzony, miał dla siebie dogodniejsze już 
warunki niż zeszłoroczne odczyty filozoficzne p. 
Dzieduszyckiego, zamknięte w ramy takiego sa­
mego czasu, a poświęcone samym ogromem swym 
uderzającemu przedmiotowi, bd Historyi filozofii 
powszechnej. Ograniczywszy się do Sokratesa i Pla­
tona, każdy popularyzator wiedzy filozoficznej 
może już powiedzieć słuchaczom swoim tyle, ile 
potrzeba do tego, aby słuchanie odczytu nie było 
prostem tylko zabiciem czasu, ale rzeczywiście 
rozszerzyło zakres wiadomości i wzbogaciło umy­
sły, choćby przez samo tylko przebywanie w sfe­
rze najwyższych zagadnień, najwyższych taje­
mnic, trudów i walk myślowych ludzkości.

Przeszłoroczny wykład nie odpowiedział wcale 
swemu zadaniu, tegoroczny tylko w pewnej, dość 
skromnej, mierze. W roku zeszłym p. Dziedu­
szycki chciał odbyć podróż zbyt prędko i koń pod 
nim padł; w roku bieżącym znowu podróżował 
zbyt wolno i czas zmarnotrawił. Sokratesowi 
poświęcił 3 godziny prelekcyjne, Platonowi tylko 
jedną: a przecież wiadomo, iż pod samym tylko 
ilościowym względem, wzięta tylko na ogrom, nau­
ka Platona jest jakie kilkadziesiąt razy większą 
od Sokratesowej. Niezachowanie należytego sto­
sunku zepsuło wykład.

P. Dzieduszycki twierdzi, że jednej, nauki od 
drugiej ściśle oddzielić nie podobna. „Ściśle“, co 
do każdej najdrobniejszej myśli, bez wątpienia, nie-, 
ale w sposób taki, jaki wystarcza dla wiedzy 
popularnej, nietylko można, ale i niezbędnie po­
trzeba. Historya filozofii wydzieliła jeszcze 
w zeszłym wieku ze wszystkich prawdziwych, 
wątpliwych i fałszywych pism Platona grupę 
„Rozmów sokratycznych“ i w7 niej przedewszyst- 
kiem wskazała zbiornik*szczegółów o życiu i nau­
ce syna Sofoniskowego, przez ukochanego jego 
ucznia potomności przekazanych. Historya filo­
zofii również oznaczyła summę pewnych prawd 
Sokratesowi, jeśli nie z całą pewnością, to z praw­
dopodobieństwem wielkiem, przypisać się dają­
cych. Wykład popularny może śmiało poprzestać na 
tern, co zadawala naukę ścisłą, poważną, i nie po­
trzebuje zapuszczać w przeszłość, tak już głęboką, 
sondy sceptycyzmu: będzie rozgrzeszonym, gdy 
się tylko na umysłach powagę w nauce mających 
uprze. Przytem, od czego Ńenofont, pogardliwie 
przez prelegenta dylettantem nazwany? Cztery 
Jego pisma o Sokratesie, zwłaszcza zbiór roz­
mów znany pod tytułem Wspomnień, w wielu miej­
scach dosłownie zgadza się z Platonem; Obronę 
Sokratesa uważają uczeni za historycznie wierną, 
a Memorabilia, nietylko nie zasługują, na takie 
lekceważenie, jakie się im dostało od p. Dziedu­

szyckiego, ale owszem stanowią poważne świa­
dectwo, na które powołują się najpierwsi pisarze. 
Dawno już ustaliła się zasada, że do życiorysu 
Sokratesa daleko poważniejszem źrpdłem jest Xe- 
nofont, zwłaszcza w Memordbiliach, niż współu- 
czeń jego Platon. Czemu więc p. Dzieduszycki 
Xenofonta z taką wzgardą odtrąca? Chyba 
dlatego, że go jeszcze niedostatecznie poznał; a do­
brze było przypomnieć sobie choćby to, co o po­
gardzonym pisze E. Curtius.

Mówiąc o Sokratesie, musiał prelegent więcej 
czasu poświęcić jego żywej działalności, jego ży­
ciu, niż jego nauce uważanej w oderwaniu od ży­
cia. Sokrates nauczał, żyjąc: z filozofii nie robił 
sobie osobnego zawodu, nie zasiadał przy stole 
i otoczony księgami nie spisywał myśli swych dla 
potomności; ale chodził po Atenach, wstępował do 
domów zamożniejszych obywateli, przystawał na 
ulicach i placach, przechadzał się pod cieniem 
platanów,—a zawsze i wszędzie z tym „demonem“ 
swoim, za którego śmierć poniósł. Czy był „mi­
łym gadułą“, czy go wogóle „gadułą“ nazywać 
wolno: wątpimy. Xenofont w Biesiadzie maluje 
nam go jako wesołego towarzysza; podobnież za­
rysowuje się postać myśliciela u Platona, był więc 
Sokrates, „bóg pod twarzą Satyra“ niewątpliwie 
„miłym“ ale, jeszcze raz, czy był „gadułą“. Po­
dobizna Sokratesa jaką nam p. Dz. dał w pierw­
szych dwóch swoich prelekcyach, wcale nie była 
pochlebną i, pomimo przelewającego się aż po 
brzegi czasu, nie posiadała ani dokładności, ani 
pełności należytej. Ten Sokrates p. Dz., obcho­
dzący domy „możnowładzców“ ateńskich, trochę 
pieczeniarstwem trącił; dla poprawienia obrazu 
wystarczało rzucenie go na silne, artystycznie 
wykonane, tło panującego podówczas powszechnie 
obyczaju. Wrażenie było jeszcze niekorzystniej- 
szem przez to, że prelegent ani jednem słowem nie 
wspomniał o czynach wojskowych Sokratesa, 
o jego odwadze i przytomności umysłu w bojach 
okazanej a poświadczonej przez pisarzów różnych, 
odległych epok, jak Platon i Diogenes Laertius. 
O „możnowładzców“ w Atenach Sokratesa mo- 
żnaby się posprzeczać z p. Dzieduszyckim. Ci 
„możnowładzcy“ jakoś zanadto nowożytnie wy­
glądali w prelekcyi. Czy istotnie zamożniejsi, 
zbytkujący obywatele byli możnowładzcami ? 
a zwłaszcza czy wolno mówić o całych rodach 
możnowładczych w Atenach V i IV w.? Nie są­
dzimy.

Powiedzieliśmy wyżej, że Prelegent, mając mó­
wić o Sokratesie i Platonie, zawiele miejsca po­
święcił ojcu z ducha, zamało synowi. Podobna, 
jeszcze bardziej rażąca, niestosunkowość objawiła 
się wewnątrz samego wykładu o Sokratesie. So­
fistami i sofistyką zajmował się p. Dzieduszycki 
blizko przez godzinę czasu. Odczytywanie rozmai­
tych rozmów wykazujących fałszywe rozumowania 
zbytecznem było w wykładzie, nad którym od 
samego początku wisiało groźne memento o Pla­
tonie, a któremu wystarczała ogólna charaktery­
styka logicznej metody sofistów. Zdaje nam się, 
że zamiast przytaczania przykładów,, obracają­
cych się wciąż naokoło jednego i tegosamego ty­
pu, lepiej było wskazać fałszywą zasadę, na któ­
rej się typ ten opierał. Odczytywanie rozmów 
wykładu nie ożywiło, a zabrało czas drogi, bar­
dzo drogi.

Metodę sokratyczną: wyprowadzania pojęć 
z rzeczy i rozwijania myśli z zawiązków pierw­
szego pojęęia, Prelegent zna i przystępnie wyło­
żyć ją umiał. Nie wiemy dlaczego teorya pla­
tońska dobra prawdy i piękna, z Hippiasza, Sympo- 
siona i Fedra, znalazła się przy Sokratesie; a sta­
nowczo już za niewłaściwe uważamy wyłożenie 
Nauki o ideach w miejscu, na którem wydawać się 
ona musi teoryą sokratyczną. I p. Dzieduszyckie- 
mu i każdemu, co tylko z podręcznikctmi miał do 
czynienia, wiadomo, że nauka ta i historycznie 
i rozumowo stoi wobec sokratyzmu całkiem nie­
podległe i stanowi rdzeń całej filozofii platońskiej. 
Platon wychodzi wprawdzie z tegosamego, co 
i Sokrates, założenia, łączy się myślowo z Herakli- 
tem, Parmenidesem, Pytagorejczykami, ale tę 
okazałą budowę, jaką jest jego ideologia, wznosi 
samoistnie, według własnego planu i w pocie wła­
snego czoła.

Opowiadanie śmierci Sokratesa pozbawione

było należytego ładu, dokładności historyczne 
i wdzięku. Zamiast stylu, mieliśmy tu gawędziar­
stwo. Chcąc dać wyobrażenie porządne o pobud­
kach, które skłoniły demagogią ateńską do wyto­
czenia processu mędrcowi, należało pokrótce opo­
wiedzieć panowanie i upadek Trzydziestu, scha­
rakteryzować ducha zwycięzkiej przeciwko nim 
reakcyi, ustosunkowanie się Sokratesa do Kry- 
cyasza i innych i nakoniec postawę jego za cza­
sów tej gospodarki, której kres położył Trazybul. 
Do przedstawienia samej chwili śmierci nie zu­
żytkował Prelegent należycie ani wspaniałego 
Krytona Plafonowego, ani autentycznej Obrony, 
przekazanej nam przez Xenofonta, ani wreszcie 
wiadomości na innych miejscach przez tegoż pisa­
rza podanych.

Wogóle wykład o Sokratesie był niedobrze po­
myślanym i niedobrze wypełnionym właściwą 
treścią historyi i filozofii. To, na co p. Dziedu­
szycki potrzebował przeszło czterech godzin, mo­
gło było doskonale zawrzeć się w rozmiarach je­
dnej godziny. Zamiast wykładu wysłuchaliśmy 
pogawędki bardzo nieporządnej, niezdolnej praw­
dziwie oświecić umysłów. Prelegent, jakby umyśl­
nie dążył do tego, aby wykład jego nie miał ża­
dnej formy, osiągnął to, że w wykładzie jego było 
niewiele treści. Nazywanie Diotymy z Symposio- 
na „Deotymą“ uważamy za prosty lapsns.

Ź jednej godziny prelekcyjnej, która pozostała 
dla Platona, skorzystał p. Dzieduszycki, jak tyl­
ko mógł najlepiej. Gawędzenie ustąpiło tu już 
miejsca porządnemu wykładowi; w umyśle Pre­
legenta zapanowało chwalebne ześrodkowanie, 
zwięzłość, pewność i jasność. Prelegent szedł 
widocznie za jednym z niezawodnych przewodni­
ków, jakimi są uczeni niemieccy, którzy całą 
dziedzinę filozofii platońskiej nawskróś przeorali; 
trzymał się może Cousina. Uzupełnił nam wy­
kład nauki o ideach, nie dał jej jednak w całej 
jej pełni i dokładności; przedstawił sceptycyzm 
Platona o wiedzy drogą zmysłów wchodzącej; od­
malował eleatyckie przeświadczenie jego o nieby­
cie zewnętrzności i tęskne porywy do bytu rzeczy­
wistego w świecie idei czystych; ukazał panującą 
nad wszystkiem ideę najwyższego dobra, Boga; 
wyłożył pojęcia kosmogoniczne wielkiego Greka, 
naukę o stwarzaniu, bytowaniu i przechodzeniu 
dusz, o naturze duszy niższej i wyższej, o demiur­
gach i bogach podrzędnych, o budowie wszech­
świata i stanowisku w nim ziemi, o gwiazdach 
i dalszych kręgach niebieskich. Wszystko to 
dało niezgorsze wyobrażenie o filozofii Platoń­
skiej i wynagrodziło słuchaczy za zawód doznany 
na trzech pierwszych godzinach. Zajęcie się wy­
kładem było tern żywsze, iż go wzbogacił Prele­
gent ciekawym opisem obrządków religijnych, 
w wielkiej tajemnicy współcześnie utrzymywa­
nych, jaknajsurowiej ezoterycznych, w Eleusis 
pod Atenami. W tych obrządkach ileż jest rzeczy 
chrześcijańskich! Ta pokuta, ta spowiedź, to wy­
znanie wiary i oczyszczenie, chrzest nawet: wszyst­
ko to chrześcijańskie.

Dużo jest chrześcijaństwa w samym Platonie, 
przedewszystkiem w jego moralności Obraz czło­
wieka cnotliwego i jego stosunku do Boga w ry­
sach rozproszonych po Bzpltej, Prawach, Filebie, 
G-orgiaszic, Fedrze i innych zawarty — niczem się 
od ideału chrześcijańskiego nie różni: tażsama 
ufność w Bogu, tożsamo poddanie się mu, tażsama 
cześć, posunięta aż do zakazu: „Nie będziesz 
brał imienia mego nadaremno“, tożsamo wy­
wyższenie dobrych uczynków, zalecenie miłości 
i miłosierdzia, tażsama konieczność ogranicze­
nia potrzeb zmysłowych, tażsama wstrzemięźli­
wość w szczęściu a cierpliwość w niedoli, tożsamo 
oparcie moralności na religii; a ponad wszyst­
kiem i we wszystkiem Bóg. Żaden Ojciec 
Kościoła nie powiedział o człowieku cnotli­
wym słowa tak pięknego, jakie znajdujemy w Ea- 
tydemie: „Człowiek dobry jest rzeczą najświętszą 
u Boga i największą dla niego świątynią“. Za 
moralność swoją, za swoją ideę Boga i ideał czło­
wieka, Platon prawdziwie „boskim“ nazywać się 
ma prawo. Miał też prawo i Prelegent w końcu 
odczytu rzucić kilka świetnych promieni kraso­
mówczych na to wspaniałe, nadługo jeszcze nie­
śmiertelne, czoło syna Arystonowego.

Skoro mowa o podobieństwach upatrywanych
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między chrześcijaństwem a praojcem idealizmu, 
nie podobna zamilczeć, że p. Dzieduszycki za nie 
wzruszony pewnik przyjmuje to, iż filozof grecki 
uznawał istnienie trójcy bożej. W mniemaniu ta- 
kiem, wyłożonem jasno i wymownie, wspierają go 
nielada powagi: bo Św. Klemens Alexandryjski, 
Św. Justyn, Orygenes i inni. Pomimo takich 
powag jednak, rzecz sama nie ma jeszcze dotych­
czas niewzruszonych filologicznych i logicznych 
podstaw w textach Platona. Wyrażenia są, ale 
mogą być tylko obrazami myślowemi, niezawie- 
rającemi w sobie idei danej, danego przeświad­
czenia. Możeby sam p. Dzieduszycki, miłośnik 
rzeczy greckich, w dalszych, coraz bardziej po­
głębiać się mających, studiach swoich, zabrał 
się zczasem do wyłuszczenia z dzieł Platona 
wszystkich podobieństw zbliżających naukę jego 
do chrześcijaństwa. Byłby to przedmiot poważnie 
naukowy, ogólnie zajmujący— wdzięczny.

Przedstawienie filozofii Platona zakończył 
Prelegent obrazem jego państwa; uczynił to 
w sposób staranny, lecz jeszcze bez pożądanej 
ścisłości. Platon nie stawia ideału swego dla ca­
łego społeczeństwa, ale tylko dla dwóch jego 
klas przednich: rządzącej i broniącej. Wszystko, 
co się w utopii platońskiej mieści: wspólność żon, 
bezimienność dzieci, zniesienie własności, równo­
uprawnienie kobiety z mężczyzną, ograniczenie 
muzyki i poezyi, stosuje się do wierzchołków. 
Tam ma być urządzony ów klasztor wzorowy, 
owa natura postawiona przeciwko naturze. W dole 
może dalej żyć, pracować, kochać i nienawidzieć, 
łączyć się i rozłączać, posiadać i za zyskiem go­
nić, bawić się i cierpieć podawnemu najliczniejsza 
klassa: pracujących — właściwe społeczeństwo. 
Marzenia też Platona właściwie na społeczeństwo, 
a nie na państwo, się rozciągają; wyrazowa tylko 
jedność wprowadziła pomieszanie pojęć przy ogól­
nikowych wzmiankach. Różnicę powyższą nie- 
zawsze i niewszędzie uwzględniają nawet na 
uniwersytetach; a jest ona bardzo ważną. Czysto 
państwowe pojęcia Platona zawierają się w jego 
pomysłach prawodawczych w Rzeczypospolitej 
i w Prawach. Platon jest arystokratą przez to, 
że chce rządu najlepszych: i któżby takim arysto­
kratą być nie cliciał! Minęły już w Europie czasy 
zachwytów nad donosem, dlatego tylko, że demos.

Stanisław Krzemiński.

WYCIECZKA DO ROUEN
przez

J. I. Kraszewskiego.

Wszystkiemu temu Quandt winien! Znacie, 
szanowni czytelnicy Quandta? Nie — i ja także 
nie znałem go za żywota, ale po śmierci figla mi 
wypłatał.

Zdaje się jednak, iż chcąc odrazu wejść in me- 
dias res, źle list mój zacząłem. A i temu winien 
Quandt, bó, gdyby nie on, nie zaziębiłbym się 
w Rouen, nie kaszlał tak okrutnie i kaszel-by nie 
wpłynął na — formę korrespondencyi.

Zacznijmy więc inaczej.
We wszystkich podręcznikach i książkach, któ­

re mówią o cudnej Rafaelowskiej Madonnie di 
San Sisto, znajdującej się w galery i drezdeńskiej 
i panującej tu ponad wszystkiemi arcydziełami 
sztuki; — we wszystkich podręcznikach czyta się 
wzmiankę, ,iż w mieście Rouen we Francyi, 
w opactwie Ś. Amanda, znajduje się druga Ma­
donna Rafaela, zupełnie do Syxtyńskiej podobna, 
z tą tylko różnicą, iż Ś. Amand, patron, pod któ­
rego wezwaniem kościół opactwa był wzniesiony, 
zastępuje Ś. Syxta, a infuła — ty arę.

Quandt niemiecki, jakby to powiedzieć ?—miło­
śnik i znawca sztuki, był w Rouen, obraz ten wi­
dział i napisał rozprawę poważnie roztrząsającą py­
tanie: która z tych dwóch madon jest proto­
typem ?

Ponieważ o obrazie tym zawsze jakoś było bar­
dzo cicho, możebym zwątpił o Quandcie i o Ma­
donnie, lecz przypominałem sobie, że po śmierci

Tymczasem fiakr nas wiezie na jakąś ulicę, do 
jakiegoś passażu, nadzwyczaj brudnego. Za nim 
znajduje się jeszcze brudniejsze podwórze, a 
w niem część starego, drewnianego i rzeźbami 
zniszczonemi ozdobnego domu, który miał jakby 
do opactwa należeć. Starożytność ta dziś znaj­
duje się w stanie najopłakańszym. Poza nią, za 
nowemi przymurkami, widać jakby portal ogro­
mny ostrołukowy, ale przecięty w połowie ławą 
nowego muru i należący do mieszkalnego domu.

Ruiny spalonego naostatku opactwa tego, któ­
rego fundacya sięgała 1030 roku, dziś, niestety, 
zmieniły się nowemi, po roku 1876 i pożarze, prze 
budowaniami do nieodgadnienia.

W milczeniu jedziemy do nowego muzeum, bo 
tam schroniła się owa moja, pożądana Madonna.

Muzeum, szczęściem, jest otwarte codzień, bez­
płatnie, do czwartej. Wpuszczają nas...

Sale piękne, obrazów różnych dosyć; oczyma 
gonię za ową Quandt’a Syxtyną drugą, i otoż 
ona...

Umieszczono ją bardzo wysoko, na ramach stoi 
podpis, upokarzający: kopii z Rafaela. Jedno 
spojrzenie na obraz wystarcza, aby go usprawie­
dliwić. Tak! tak! jestto kopia niewątpliwie do­
syć mierna, w której tylko tyarę papiezką zmie­
niono na infułę i pastorał., Typ twarzy Św. 
Syxtusa tensam pozostał. Św. Katarzyna bez 
zmiany. Aniołki, bez wdzięku tak samo się tu 
mieszczą, jak w Syxtynie...

Ale owa cudna, majestatyczna, ubóstwiona 
dziewica królowa, matka Boża, która z obrazu 
Syxtyńskiego w Dreźnie patrzy na świat temi 
oczyma niewysłowionego wyrazu, pełnemi smutku, 
współczucia, zadumy, jakby, na chwilę z niebios 
modlitwą wywołana, tęskniła za niemi, tu, stoi zi­
mna, inna, bezsilnie powtórzona tylko temi rysy 
nieudolnemi, które, nawet wiernemi będąc, nic nie 
mówią.

Chłód wieje z obrazu.
Potęga, z jaką Rafael rzucił na płótno to jedno 

z arcydzieł swoich — znikła. Wykonanie techni­
czne ciężkie, niezręczne, draperye blaszane, obłoki 
u stóp Madonny twarde, zasłona obejmująca to wi­
dzenie zaciśnięta, dusząca. O harmonii kolorytu, 
którym i oryginał, wyrazem mistrzowski, nie od­
znacza się — tu nawet mówić się nie godzi,

—- Vicisti G-alilaee! — musiałem z westchnie­
niem odezwać się do tryumfującego p. Władysła­
wa. Nie mogę jednak przyznać się, bym żałował 
mojej do Rouen wycieczki, bo w samem muzeum, 
jeden obraz, według mnie cudownej piękności, już- 
by ją opłacił.

Przypisywano go van Eyckowi, potem Memlin- 
gowi i w ostatku odkryto na nim podpis zupełnie 
nieznanego artysty Gerarda Davida. Sama 
wzmianka dwu imion poprzedzających już go po­
niekąd charakteryzuje. Jest to" sztuka wycho­
dząca z kolebki pod pierwszem tchnieniem religij- 
nem, które jeszcze siły swej nie straciło; jest to 
cóś dziwnie naiwnego, na swój sposób realisty­
cznego, pełnego wdzięku, którego żaden Over­
beck, Veith ani Furich obrazom swym archaicz­
nym nadać nie umieli.

Sam pomysł jest oryginalny. W pośrodku sie­
dzi na tronie Matka Bożka, z dziecięciem na ko­
lanach, które trzyma winne grono. Za nią w głębi 
dwa anioły, dokoła siedzące święte dziewice (je- 
dśnaście) opiewające jej chwałę. W lewo z poza 
nich wygląda, jak się *zdaje, głowa donatora. 
Obraz malowany z wykończeniem niezmiernem, 
pomimo wielkości swej (figury więcej niż pół na­
tury), z miniaturowem staraniem" Oblicze głów­
nej postaci bardzo piękne, ma w sobie cóś z madon 
Holbeina. Kilka z dziewic, widocznie z natury 
malowanych, odznacza się pewnym wdziękiem 
naturalistycznym. Obraz-to, który więcej może 
wart jest, niż całe zresztą muzeum ze wszystkie­
mi swemi starszemi i nowszemi płótnami, Jouven- 
tem i t. p.

Oprócz obrazu, pomniki architektury, w któ­
rych ostatnia epoka rozkwitu gotyckiego przema- 
ga i przejście do Odrodzenia — są piękności nie­
zrównanej. Kościół S. Ouena zewnątrz i ^e' 
wnątrz jest w swym rodzaju arcydziełem, S. Ma­
clou—cackiem i klejnotem wydzierzganym jak ko­
ronka.

Lecz? o kościołach tych, o ich starożytnych

tego znawcy sprzedawano w Dreźnie obrazy 
przez niego we Włoszech zebrane, a te dowodziły 
rzeczywiście, i znajomości rzeczy, i wykształconego 
smaku.

Jakże tu niewierzyć, jak drugiej Madonny Ra­
faela i porównania jej z Syxtyną nie być okru­
tnie ciekawym ? Sądźcie mnie wszyscy, co sztukę 
kochacie.

Wprawdzie wycieczka ta do Rouen była dla 
mnie bardzo trudną; potrzebowałem wracać ry­
chło; byłem wcale niezdrów a zmęczony wielce. 
Zapytałem nieśmiało przyjaciela mojego, p. Wła­
dysława Chodźkiewicza: Ile godzin drogi potrze­
ba było dla dostania się do Rouen? Pośpieszny 
pociąg nie potrzebował trzech godzin nawet! Być 
o trzy godziny od tak ciekawego dzieła sztuki i — 
niepojechać, zdawało mi się — zbrodnią, tern 
większą, że — że dziś tak bardzo na przyszłość 
rachować i odkładać nie podobna.

P. Władysław zapytał naturalnie: Co mnie do 
Rouen i przepysznych jego pomników architektu­
ry ciągnąć mogło ? Kościół S. Ouen, S. Maclou, 
katedra czy Pałac Sprawiedliwości? Musiałem się 
przyznać do Rafaela.

Ale ba! Gdy,po Niemczech broszura Quandt’a 
sławę madonny S. Amanda rozniosła, tu o S. 
Amandzie, o kościele, o Madonnie, żywa dusza nie 
wiedziała. P. Władysław, z obowiązku bywający 
w Rouen, nic nie słyszał o niej.

— Zmiłuj się, — począł z nieubłaganą logiką 
i flegmą, Francuzi, oni, có z każdej rzeczy, która 
w ręce ich wpadnie, jaknajwięcej starają się do­
być rozgłosu, nadać jej najogromniejsze znaczenie, 
oni! oni-by, posiadając drugą Syxtynę, siedzieli 
z nią cicho? To nie może być.

. Ja broniłem się znawstwem Quandt’a, uczono- 
ścią i dokładnością niemiecką. Napisano do 
Rouen. Odpowiedzi były niejasne. P. Władysław 
z niedowierzaniem poruszał ramionami; ja upiera­
łem się szukać Madonny.

Nie z wielką może nadzieją powodzenia, lecz 
z polską prawdziwie gotowością podzielania losu 
przyjaciela, p. Władysław ofiarował się jechać ze 
mną.

W Hyeres jeszcze postanowienie było niewzru­
szone, a z rachuby dni mi pozostałych wypadł na 
Rouen dzień 3 Maja.

Tymczasem tu i ówdzie pytaliśmy, szperali, szu­
kając śladów Madonny. Co najgorzej, istnienie 
opactwa Ś. Amanda stawało się wątpliwem. Mnie 
to poprostu oburzało; nieświadomość przypisywa­
łem lekkomyślności Francuzów.

Dnia 3 Maja niebo zrana okazało się zachmu- 
rzonem, szarem, a wiatr północny smagał tak, jakby 
śnieg przepowiadał. Potrzeba było z hotelu ru­
szyć o siódmej, ziewając, co nie dodało humoru. 
Lecz lokomotywa świsnęła i pociąg ruszył 
z dworca Św. Łazarza.

Po Francyi południowej, której blasków pełne 
miałem oczy jeszcze, kraj, jakiśmy przebywać 
byli zmuszeni, wydawał się dosyć smutnym. Tam 
rzuciliśmy wszystko w " najbujniejszej zieleni 
i kwiecie. Całe pola róż, woniejące eucalyptu- 
sy, palmy ze złocistemi wiązkami kwiatów, juki 
i aloesy, strzelające słupami... tu... drzewa zale­
dwie puszczać zaczynały, a jabłonice, które cy- 
dru dostarczają Normandyi, nieśmiało roztwiera- 
ły białe kielichy. Brzegi Sekwany, którą sześć 
razy przebywać potrzeba, a widzi się ją ciągle 
prawie — nie są urocze. Minąwszy bliższe oko­
lice Paryża, kraj prozaiczny i niczem nie uwese- 
lony; ruin i zamków niśma nawet.

Nakoniec ukazuje się miasto z przepysznemi 
wieżycami i strzałami gotyckDmi swoich ko­
ściołów. Zapowiada się wspaniale, obiecująco; 
wiatr smaga nielitościwie; ja się cieszę. Jestem 
pewny, że znajdę Ś. Amanda; lecz, naczczo zupeł­
nie wyjechawszy z Paryża, potrzebuję kropli 
czegokolwiekbądź: jedziemy do portu i położonych 
w sąsiedztwie jego kawiarni. Mnie się nigdy 
w życiu nie trafiło innej wybrać tylko najgorszą. 
I tym razem los mój mnie nie minął. O Ś. Aman­
da zapytany, woźnica odpowiada jakoś dwu­
znacznie.

Kupujemy pierwszy lepszy przewodnik Rueń- 
ski, w którym o opactwie mowy niśma, a o Ma­
donnie tylko słów kilka: że się znajduje w Nowem 
Muzeum.
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oknach, o pałacu sprawiedliwości, o wielkim ze­
garze i t. p. możuaby — pisać tomy. Zawód do­
znany odjął mi wiele entuzyazmu i ochoty do 
dłuższego rozpatrywania się w mieście, pomimo 
przeróbek, odnawiania, ruin, pełnem jeszcze mo­
tywów prześlicznych, szczególniej dla malarza. 
Dziedzińczyk Hotelu Bourgtheroulde sam jest 
obrazkiem gotowym, do którego nic dodać, nic od 
niego odejmować nie trzeba, by stanowił rzecz 
nadzwyczaj malowniczą. Jeden promyk światła 
rzucony ukośnie—i cudnaby rzecz narodzić się tu 
mogła.

Przebiegłszy kilka ulic i przekląwszy razy kil­
ka Quandt’a, musieliśmy iść na dworzec kolei 
i siąść do pierwszego pociągu, który po nocy, po­
woli, zmęczonych, po godzinie dziesiątej wyrzu­
cił na bruk paryzki. Dla mnie pozostaje zawsze 
zagadką sąd Quandt’a i wszystko, co pisze o Ma­
donnie tej. Gotówbym nieledwie przypuścić, że 
stara Madonna z opactwa Ś. Amanda powędro­
wała gdzieś... nie wiem dokąd, a kopią umiano ją 
zastąpić.

Co to jest być upartym!!

Poznań, W Maju 1881 r.

Nie wesoło nam majowe słońce latoś przyświe­
ca; jaskrawiej tylko uwydatnia biedy nasze. Ma- 
teryalna przyszłość Księztwa w coraz czarniej­
szych występuje kolorach. Niema prawie dnia, 
żeby dzienniki nie przyniosły nam jakiej smutnej 
wieści, nowej sprzedaży majątków polskich, w ob­
ce przechodzących ręce, nowej karawany wy­
chodźczej, opuszczającej sioła nasze, aby się 
w Ameryce osiedlić. Lud nasz, lud, jakby zarażo­
ny, zaciera swój narodowy charakter, pozbywa 
się odwiecznego przywiązania do rodzinnego 
miejsca i wioski i parafii, traci nawet religijne 
poszanowanie dla świąt uroczystych, niegdyś tak 
pobożnie i serdecznie obchodzonych. Ruch emi­
gracyjny bynajmniej się nie zmniejszył około Wiel­
kiej Nocy, owszem, w samą nawet Wielką Nie­
dzielę, tłumy wędrujących za morze włościan snu­
ły się po dworcach kolei żelaznych. Nieraz dzi­
wne wśród tych biedaków wydarzają się wypad­
ki. Niekiedy cała rodzina razem wędruje, cza­
sem mąż i ojciec naprzód wyjedzie na zwiady, aby 
później ściągnąć za sobą żonę i dzieci. A zdarzy­
ło się już. że wieśniaczka, skuszona złotemi obie­
tnicami zamorskiej krainy, zostawiała w domu 
i w kraju męża niedołęgę, mówiąc przy pożegna­
niu: — iż kiedy on radzić o wspólnej biedzie nie 
umie, to ona spróbuje, azali jej się nie uda het tam 
daleko zrobić majątku. — Co najgorsza: oto, że 
w wyludniające się powiaty Księztwa, w kilku 
już miejscach, r sprowadzono z niemieckich okolic 
Landsberga i Świebodzina robotników, gotowych 
kolonizować poswojemu opuszczone zagony. ZNo- 
wego-Yorku przychodzą wieści, iż nigdy jeszcze 
liczba emigrantów nie była dorosła tegorocznemu 
przypływowi tułaczej fali. Statek za statkiem 
przybija do portów amerykańskich, wyrzucając 
z siebie liczne tłumy szukających szczęścia, głó­
wnie z granic Cesarstwa Niemieckiego. Jeżeli 
tak często w mych listach powracam do tego 
przedmiotu, skutek to utrwalonej troski, jaka ztąd 
zawisła nad nami, nad ludem naszym i przyszło­
ścią narodową.

Rok bieżący pod żadnym względem pomyślnej 
nie rokuje nam odmiany. Po przeciągłych mro­
zach, uporczywą mamy suszę, a wbrew przysło­
wiu, wymagającemu dla urodzajów ciepła w Kwie­
tniu a wilgoci w Maju, mieliśmy bardzo zimny 
Kwiecień i nader suchy, jak dotąd, Maj. Przytem 
zastój handlowy, nie do opisania: już jarmark za 
Pasem, a nikt się o wełnę nie spyta. Życie za­
darło na głównych nawet drogach odbytu. Tyl­
ko ruch cukrowniczy rozwija sią na wszystkich 
punktach naszego Księztwa, zapowiadając szu­
bie erę złotą, dla uczestników spółek akcyjnych, 
budowa nowych, drugorzędnych kolei żelaznych,

powinna także wpłynąć na poprawę stosunków 
ekonomicznych, chociaż drogi postanowione i wy­
tknięte już dzisiaj mają podobno bardziej militar­
ne cele, aniżeli materyalny pożytek na oku.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk postanowiło 
w tym roku ukończyć swe wewnętrzne urządze­
nia przebudowaniem frontowego'gmachu Muzeal­
nego, podczas gdy kilka już sal i galeryj zupełnie 
wykończonych i ułożonych, daje miarę, czem bę­
dzie całość tego przybytku.

Ubiegła zima nadzwyczaj była obfitą w odczyty 
i prace uczonego grona. Czynność, mianowicie 
historycznego wydziału, zaznaczyła się świetnie; 
ale i wydział przyrodniczy nie zasypiał sprawy. 
W ostatnich dniach, przy licznym udziale człon­
ków Towarzystwa, kr. August Cieszkowski wy­
głosi! bardzo ciekawą rozprawę: „O drzewie au- 
stralskiem, zwanem Eucalyptus glóbulos“. Drzewo 
to, ciekawe z wielu względów, należy do familii 
roślin myrtowych (myrtaceae), a rośnie nadzwyczaj 
szybko. Nasze doniczkowe okazy słabe tylko dać 
nam mogą wyobrażenie o sile i żywotności drze­
wa rosnącego prawie w oczach, bo w kilka lat 
staje się ono olbrzymiem, a dochodzi w ostatecz­
nym rozwoju do wysokości stu kilkunastu metrów, 
naturalnie, pod ciepłem i działaniem zwrotnikowe­
go słońca. Eucalyptus dostarcza medycynie wielu 
środków leczniczych; w korzeniach i liściach jego 
znajduje się pierwiastek gorzki, silniej działający 
od chininy. Olejek lotny, wyrabiany z tego drze­
wa, używanym jest w wielu chorobach. Ale nad 
własności lecznicze, posiada Eucalyptus jeszcze 
inne, wyższe, które hodowanie jego czynią nader 
użytecznem. To też nie braknie już podobnych 
plantacyj w Ameryce, Algieryi, a nawet połu­
dniowej Europie. Przekonano się, iż żywe drze­
wo niezmiernie dobroczynne wokoło rozlewa 
wpływy. Wydaje najprzód z siebie wyzie­
wy dezinfekcyjne, niszczy żywioły rozkładowe, 
oddala febrę z miejsc, gdzie przedtem grassowała, 
wyczerpuje bardzo szybko wodę z bagien, na któ­
rych zostało posadzone. Widoczne a szybkie osu­
szanie miejsc eucalyptusami obsadzonych, pozwa­
la w korzeniach tego cudotwórczego drzewa upa­
trywać środek naturalnego drenowania, i to tak 
silnego, iż prelegent w śmiałej hypotezie, przypu­
ścił możliwość oczyszczenia i uzdrowienia samej 
nawet Rzymskiej Kampanii zapomocą eukalyptu- 
sowych plantacyj. Niestety! roślina to exotyczna 
i nie łatwo da się zaaklimatyzować pod zimnem 
naszem niebem. Wszelako wolno podjąć w tej 
mierze racyonalne próby. Ale przedewszystkiem 
hr. Cieszkowski zaleca hodowanie doniczkowe eu- 
calyptusów, zwłaszcza w mieszkaniach ubogich 
ludzi, w szkołach, szpitalach, uniwersytetach, ja­
ko środka dezinfekcyjnego i hygienicznego dla 
oczyszczania powietrza i niszczenia szkodliwych 
wyziewów. Szybki i silny wzrost tej rośliny, mo­
żna karłowatą wstrzymać kulturą, a łatwy ten 
sposób oddalania, nierzadko u nas panującej, fe­
bry, powinien zastanowić tych, co dziś gorliwie 
się zajmują hygieną publiczną, a mianowicie ule­
pszeniem lokali szkolnych. Eucalyptus popolsku 
nosi miano „Rozdrębu żywicznego“. Odczyt hr. 
Cieszkowskiego, aczkolwiek praktyczną i hygie- 
niczną mianowicie zajmował się stroną: zastoso­
wania" tego drzewa dla ogólnego pożytku, obfito­
wał jednak w barwne i wdzięczne ustępy, błyskał 
nawet ową poezyą, co-to znikając ze społeczeństwa, 
chroni się jeszcze w tych kilku umysłach i ser­
cach, które nam dochowały szlachetnych tradycyj 
niedalekiej przeszłości. Hr. Cieszkowski, filozof 
i ekonomista pierwszorzędny, jest zarazem i poe­
tą, w całem Szczytnem tego słowa znaczeniu, poe­
tą w życiu i słowie, w myśli i czynie. Tą poezyą 
rodzimą owianym był też jego zajmujący odczyt, 
zakończony temi słowy:—Mahomet mówił do Ara­
bów „Szanujcie palmę, bo to matka wasza“. Ja 
zaś, nie sądząc bynajmniej, by słowa moje miały 
tosamo znaczenie, co dla Arabów słowa proroka, 
wołam jednak: „Szanujcie Eucalyptus globulus, bo 
on może stać się piastunem zdrowia waszego“.

Rozszerzyliśmy się nad prelekcyą czcigodnego 
nestora naszych uczonych, aby się podzielić z czy­
telnikami miłem wrażeniem i zajmującem wspo- 
mi.ieniem, jakie ona po sobie zostawiła. Zapewne, 
słabe to streszczenie nie da wyobrażenia o całości, 
z rzadkim wygłoszonej wdziękiem, przez tego mę­

ża znakomitego, który zaszczytem jest kraju, dziel­
nicy naszej i miasta. Postać jego sama już zda 
się mówić o zwycięztwie ducha nad materyą. Wą­
tłej budowy ciała, zamłodu tak nadzwyczajnie 
przypominał on rysami twarzy syna Sofonisko- 
wego, iż go wszyscy professorowie i spółucz- 
niowie nazywali „Młodym Sokratesem“. Dziś 
sędziwość pogodna i zgodna, a myśląca i ko­
chająca, nowe rzuciła blaski, nową uwieńczyła 
aureolą to znaczące oblicze, to bystre czoło, zpod 
którego wyglądają oczy dziwnie głębokie i łago­
dne zarazem. "Białe jak śnieg włosy i broda spły­
wają mu na ramiona i piersi; ruchy, pełne młodej 
żywości, stanowią rodzaj sprzeczności z tą piękzą 
siwizną. Eilozoficzne badania nie zniewoliły go 
do zamknięcia się w sobie, nie oddaliły go od ludzi, 
nie zobojętniły na potrzeby i smutki spółziemian. 
Uczynne serce i hojna ręka zawsze czekają tyl­
ko na sposobność do udzielenia pomocy, wskazów­
ki, dobrej rady, jałmużny serca, słowa czy datku. 
Pojąć też łatwo można: czem jest obecność podo­
bnego męża między nami, i jak nam potrzeba za­
chować go między sobą w jaknajdłuższe lata.

Czytelnicy powyższego sprawozdania z odczy­
tu hr. Cieszkowskiego nabiorą bliższej znajomości 
nader ciekawego okazu świata roślinnego, o któ­
rym może jedynie wiedzieli z fantastycznych opo­
wieści Verne’a, przeprowadzającego „dzieci kapi­
tana Granta“, przez olbrzymie australskie lasy eu- 
calyptusów. Słyszeliśmy zkądinąd, iż rządy ame­
rykańskich państewek, które się rozciągają wąz- 
kiem pasmem między Kordolierałni a Oceanem 
Spokojnym, wszystkie miejskie ogrody, spacery i 
skwery obsadzają rzeczonem drzewem, dającem 
w przeciągu kilku lat cień obfity i zbawiennie od - 
działywającem na zdrowostan powietrza.

(Dokończenie nastąpi)

DROBNE LISTKI.

Napływ Chińczyków zaczyna być dla Ameryki 
kwestyą poważnego znaczenia, a gorące rozprawy 
w kongressie, wywołane faktem, że w Kalifornii 
już znajduje się kilkakroć sto tysięcy Chińczyków, 
usiłowały wykazać całą niespożytą a niebezpie­
czną dla innych narodów siłę tego azyatyckiego 
plemienia, które wedle wyrażenia kongressowych 
mówców w Washingtonie, rozpościera się wszę­
dzie, gdzie raz się zjawi, jak plama oliwy. Ogar­
nęli już półwysep Malajski, Kochinchinę, Indye 
hollenderskie; trzymają się silnie na Wyspach 
Filipińskich, mimo wszelkiego rodzaju prześlado­
wań, jakiem tam podlegają, sadowią się na wyspach 
oceanu Spokojnego, od Japonii po wybrzeże Pe­
ruwiańskie i ląd Australski. A wszędzie tak Eu­
ropejczyk jak krajowiec cofać się musi przed tym 
ruchliwym i przebiegłym, chciwym, żadnego po­
czucia moralnego nieposiadającym Azyatą, który 
w dodatku jest niepojęcie wytrzymały, obywający 
się niczem prawie, któremu nie szkodzą febry i 
epidemie zabójcze dla innych, a którego ludność 
mnoży się w sposób niesłychany u innych naro­
dów. Chińczyk jest w dodatku niezmiernie bystry 
i intelligentny, szybko pojmuje każde położenie 
umie się przez każde prześliznąć i zadawalnia się 
małym zarobkiem, byle tylko był ciągły; lecz naj­
lepsze pojęcie o Chińczykach wogóle, daje ich 
spójność i łączność plemienna, o którą rozbija się 
wszystko, co tylko przeciw nim chce ktoś począć, 
bo każdy pojedynczy Chińczyk ma za sobą tysiące 
współbraci swoich. Żaden lud europejski nie 
przedstawia nic podobnego. Czem jest wiąiąca 
ich siła stowarzyszenia: wyborna organizacya 
z jednej, posłuszeństwo i karność z drugiej stro­
ny, wykazuje się dopiero ze sposobu, w jaki 
urządzona jest u nich emigracya. Trzy miej­
scowości : Kanton, Amoy, Swatów, zognisko­
wały w sobie ten ruch, który wydaje wciąż ze 
siebie nieustannie płynące fale ludności. Każdy 
Chińczyk, pragnący wydalić się z kraju, zapisuje 
się w biurze emigracyjnem jednego z tych trzech 
miast i od tej chwili już przestaje rządzić sobą. 
Ubiorą go, zaopatrzą odpowiednio i na obranym,
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statku wyślą do Honolulu, Sydney lub San-Fran- 
cisco, gdzie, skoro tylko wysiądzie na ląd, agent 
towarzystwa czeka na niego w porcie, zabiera go 
ze sobą, aby dać mu dach i chleb aż do chwili wy­
nalezienia mu roboty. Od tego czasu jakaś mała 
część zarobku zostaje codzień lub tygodniowo 
wnoszona przez niego do biura towarzystwa, aż 
do chwili wypłacenia się z długu, który zaciągnął. 
Lecz i wtedy Chyńczyk-wychodźca nie zostaje bez 
opieki. Towarzystwo obowiązuje się najpierw 
przy zawieraniu umowy, że w razie śmierci zwło­
ki jego odstawi do ojczyzny, do miejsca urodzenia, 
aby tam miał grób, i zmieszał prochy swoje z pro­
chami przodków, co u każdego Chińczyka wszel­
kich stanów jest za życia i w chwili śmierci naj- 
wyższem i wszystkie inne przenoszącem życzeniem. 
Następnie towarzystwo wchodzi we wszelkie za­
targi między Chińczykami, sądzi ich i wymierza 
sprawiedliwość tak, że ludność chińska pozornie 
tylko żyje pod prawem kraju, w którym przebywa, 
lecz rzeczywiście ulega tylko władzy swojej, jest 
jej jedynie posłuszną i nigdy nie związana pra­
wdziwie z ludnością miejscową, popiera zawsze 
swoje własne i wyłączne intéressa, tak jak ma ró­
wnież i cel odrębny, niełączący się bynajmniej 
z celami ogółu, pośród którego żyje.

To czyni Chińczyków tak nienawistnemi wszyst­
kim krajom i ludom, wśród których się osiedlają, 
lecz to zarazem stanowi ich siłę, tak wielką, że 
staje się przestraszająca, i Amerykanie twierdzą 
nie bez słuszności, że każdy Chińczyk należy do 
pewnego rodzaju tajnego towarzystwa.

Sławny pływak, kapitan Boyton, o którym roze­
szła się pogłoska, że zginął wśród starć wojny 
Chilijsko-Peruwiańskiej;, żyje i tylko pozostaje 
w niewoli u Chilijczyków. W liście pisanym do 
Europy w dniu 7 Marca, opisuje koleje losu swe­
go. W miesiącu Lutym, wziąwszy sobie do pomo­
cy mały statek Peruwiański, wypłynął na rekone­
sans floty chilijskiej, zebranej pod Callao; opłynął 
ją i przepatrzył, lecz, uzuchwalony powodzeniem, 
posunął się tak daleko, że dostrzeżony z okrętów 
chilejskich, musiał uciekać i skryć się w jaskinią 
stromej skały, sterczącej wśród morza. Ńie miał 
przy sobie żadnych zapasów żywności; zgłodniały 
i strudzony czekać jednak musiał nadejścia nocy, 
aby pod zasłoną ciemności, dostać się do Callao, 
gdzie szczęśliwie przypłynął o świcie, lecz tu wła­
śnie czekało go nowe i wielkie niebezpieczeństwo, 
bo straż portowa, biorąc go za szpiega, strzeliła 
do niego. Po wzięciu Limy dostał się w ręce Chi­
lijczyków, ale jest wolno puszczony na słowo, że 
miasta samowolnie nie opuści. Sceny okrucień­
stwa, jakich się tam dopuszczano, według Boyto- 
na, nie były sprawą Chilijczyków, ale pospólstwa 
i Indyan-krajowców. Nadciągnięcie wojska Chilij­
czyków położyło właśnie koniec gwałtom i gra­
bieży.

Geograficzne stowarzyszenie angielskie postano­
wiło na ostatniem swem zebraniu opracować pod 
przewodnictwem jednego ze znakomitszych office­
rów marynarki mapę morską od wschodnich wy­
brzeży Grenlandyi, aż po zatokę Obi, ze szcze- 
gólnem względem na panujące wiatry i prądy wo­
dne. Mapa ta, opatrzona obszernemi kommentarza- 
mi, będzie wielce pożyteczną dla coraz-to liczniej­
szych i częstszych wypraw w okolice podbieguno­
we, przedsiębranych tak w celach naukowych, jak 
i rybołówczych. Pomijając wielką wyprawę wło­
ską, na której czele stoi towarzysz Nordenskijól- 
da; wyprawę angielską, która postanowiła posił­
kować się przy przebywaniu pustyń lodowych ba­
lonami, trzymającemi się nizko przy ziemi; amery­
kańską na okręcie „Jeanette“, której los nie jest 
jeszcze wiadomy: angielski podróżnik Leigh Smith, 
świeżo ozdobiony przez londyńskie G-eographical 
Socfcty medalem za odkrycie, które poczynił w no­
wo odkrytej ziem, Joseph's Land, zamierza 
puścić się wkrótce w podróż podbiegunową i zaję­

ty jest ostatniemi przygotowaniami. Przytem bre- 
meńskie Towarzystwo geograficzne, zebrawszy zapo- 
mocą składek fundusz potrzebny dla urządzenia 
wyprawy naukowej do półwyspu Czukczów w pół­
nocno-wschodniej Syberyi, wysłało właśnie braci 
Krause na poszukiwania naukowe w zakresie 
geografii i historyi naturalnej, tak na półwyspie, 
jak wzdłuż wybrzeży cieśniny Behringa. Przy­
tem d. 7 Maja wyprawa hollenderska wypłynęła 
z Amsterdamu na okręcie „ Willem Barents“ pod 
wodzą kapitana von Broekhuysen.

Hollenderski rękopism, będący opisem drugiej po­
dróży Vasco de Gamy do Indyj (1502—1503 r.l 
został odkryty w mieście Zerbst, w księztwie An- 
halt, przez professora Stflr, który ogłosi go wkrót­
ce drukiem w przekładnie niemieckim. Spisał go 
niegdyś jeden z towarzyszów portugalskiego po­
dróżnika.

Nowego rodzaju wystawa mieć będzie miejsce 
w Paryżu, w Pałacu Przemysłowym, zaraz po 
zamknięciu obecnej wystawy malarstwa i rzeźby, 
zatem w miesiącu Lipcu. Komissya poszukiwań 
i odkryć, wysłana w roku zeszłym do Tunisu przez 
rząd francuzki, znalazła w Bisercie (dawna Utica) 
wśród ruin pałaców, świątyń i teatrów 700 dzieł 
sztuki rzymskiej, głównie waz. Jest tam również 
kilka wspaniale pięknych mozaik i 300 napisów. 
Zabytki te czasowo wystawione na Champs Ely- 
sóes, zostaną ostatecznie pomieszczone w Luwrze.

Węgierski malarz Murkascy pragnął swój wielki 
a na paryzką tegoroczną wystawę wykończony, 
obraz: „Chrystus przed Piłatem“ odosobnić i wy­
stawić w oddzielnym salonie, za co ofiarował 
50,000 franków dla kassy zapomogi francuzkich 
artystów; niemniej ofiary n:e przyjęto i żądaniu 
zadosyć nie uczyniono, nie uznając powodów do 
takiego wyróżniania się od ogółu malarzy, tem 
już zaszczyconych, że ich obrazy zostały na wy­
stawę przyjęte, więc uznane za dzieła sztuki 
wyższej. Komitet tegorocznej wystawy jest wo- 
góle bardzo surowy i praw rządzących wystawą 
pilnujący; Gustawowi Doré, który z powodu śmier­
ci matki spóźnił się o dwa dni poza termin z na­
desłaniem obrazu, już przyjęcia takowego odmó­
wiono.

Makarta. ostatni obraz, zwany przez jednych „La­
to“, przez drugich „Kąpiel“, został wystawiony 
w Wiedniu na widok publiczny i wzbudza uwiel­
bienie, szczególniej miłośników Makartowskiego 
kolorytu.

Ruch roślin, najnowsze dzieło Darwina, wyszło 
właśnie w Londynie u wydawcy Murray.

Nowa książka Wiktora Hugo: vents de i'Esprit,
zawiera w pierwszym tomie dwie kreacye drama­
tyczne: komedyą i dramat; tom drugi mieści poe­
mat: Les révolutions.

Czy poeci bywają szczęśliwemi w małżeństwie? by­
ło pytaniem zadanem sobie do rozwiązania przez 
Przegląd amerykański. Życie trzydziestu sześciu 
poetów zostało roztrząsane w długiej seryi arty­
kułów i statystycznie odpowiedź wypadła: mał- 
żeńst poetów szczęśliwych 15; niebardzo szczęśli­
wych 5, względnie szczęśliwych 3, wątpliwych 5, 
nieszczęśliwymi 8.

Kongres francuzkich uczonych towarzystw, zamknię­
ty właśnie w pierwszych dniach Maja, ogłosił 
przez swoją sekcyą umiejętności, odkrycie nowe­
go materyału oświetlającego „Soleine“. Substan- 
cya ta otrzymuje się przez dystyllacyą różnych 
ciał żywicznych; można otrzymać znaczną jej ilość 
wszędzie, gdzie rośnie jodła, sosna lub świerk. Za­
stosowanie Soleiny łatwe, światło jasne i czyste, 
wyrób tani. Wynalazcą jest Francuz: Guille- 
mare.

Elektrofon, nowa odmiana telefonu, poddany pró­
bie przez francuzkich i angielskich uczonych, wy­
dał zadziwiająco pomyślne rezultaty. Najpierw 
rozmowa prowadzona była między Calais i Du- 
vrem, zatem przez morze i głos dochodził wybor­

nie; potem rozmawiano między Duwrem i Londy­
nem, z równym i najpożądańszym skutkiem. Do­
dać należy, że przeprowadzające głos druty ele- 
ktrofonu biegły obok zwykłych drutów telegrafi­
cznych, którem nie przeszkadzały bynajmniej 
w ich czynności, zatem elektrofony łatwo i nieko- 
sztownym sposobem mogą zostać zaprowadzone 
wszędzie, gdzie istnieją telegrafy.

Nowa opera Gounod’a: Okup Zamory przyniosła 
kassie teatralnej, za dziesięć pierwszych przedsta­
wień 200,000 franków, co wypada po 20,000 za 
przedstawienie, §

Juana, dramat, napisany przez angielskiego dra­
maturga. dla Modrzejowskiej, ma według londyń­
skiego Ateneum, powodzenie niespodziewane, jest 
to bowiem sztuka pełna effektów'melodramaty cz- 
nych, jakie obecnie nie przypadają do gustu pu­
bliczności. Ateneum pisze: „Juana jest niemniej 
odznaczającem się dziełem (a remarquable work), 
rozmowy są potężne i często poetyczne; interes 
główny jest silny a sceny komiczne posiadają od­
dźwięk starych dramatów. Tam tylko uderza 
brak," gdzie powinna wystąpić w akcyi siła, i bu­
dowa sztuki jest taka, jakgdyby budowniczy chciał 
wznieść dom bez murarza i ztąd rozmowy, które 
poprzednio grzmią, następnie szemrzą, interes na­
miętny zostaje zawieszony przez całe sceny“.

„Mimo wszystkie te błędy, Juana jest wytwor- 
nem(fine) dziełem, skarżymy się też głównie na to, 
że nie dosięga wielkości, której już jest blizkiem. 
Charaktery są świeże i nowe, a intryga szczegól­
nie przemawia do wyobraźni, bo główny interes 
skupiający się w koło człowieka, który przyjmuje 
śmierć, za kobietę kochaną, a niewiedzącą nawet 
o tej miłości, silny sam przez się, bardzo umieję­
tnie wzmocnionym zostaje. Wpływ tego jest dość 
potężny, aby zapanował nad zdarzającemi się sła­
bościami dyalogu i przesadzonemi effektami okru­
cieństwa i zniewag, na jakie wystawiona jest 
bohaterka dramatu. Mme Modjewska przedsta­
wiała ją doskonale. Trudno sobie wyobrazić obłą­
kanie oddane naturalniej i potężniej, a zarazem 
artystyczniej, jak to ma miejsce w chwili, gdy 
Juana w przystępie zazdrości zabija męża. Sce­
na śmierci była szczególniej malownicza i wyra­
zista.“

Sztuka ta jednak nie mogłaby być grywaną 
u nas, ze względu, że głównym bohaterem jest za­
konnik.
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SŁUŻĄCĄ POSESORA
POWIEŚĆJE. MARELTT

przełożył z niemieckiego J. M.

pliwiony Henryk biegał z żywością tam i na po­
wrót po małej szopie, która na szczęście okazała 
się bezpiecznem schronieniem, gdyż ani jedna 
kropla nie dostała się wewnątrz, i deszcz zacinał 
tylko od strony czwartej, otwartej ściany.

Wreszcie powoli, stopniowo zaczęło się wyja­
śniać, umilkły grzmoty i deszcz ustał prawie zu­
pełnie. W lesie ptaki odezwały się znów weso- 
łem świegotaniem, od strony najbliższej wioski 
zabrzmiały głosy ludzkie, a nawet dał się słyszeć 
turkot nadjeżdżającego wozu. Po chwili ukazał 
się i sam wóz na drodze, aż zatrzymał się wprost 
leśniczówki. Gajowy zeskoczył z niego i biegł 
z pośpiechem do mieszkania.

Więc gospodarz powrócił do domu, wierny po­
mocnik mógł zastąpić swą panią w pielęgnowaniu 
ehorego, a jeżeli niepokoiła się o to, ozy w domu nie 
lękają się o nią, to niepowinna by zważać, że zie­
mia jest jeszcze mokrą, i że popaduje drobny 
deszczyk, lecz czemprędzej opuścić leśniczówkę.

Henryk mówił to sobie, wyglądając w stronę 
polanki, ale w duszy jego przemawiał inny je­
szcze głos: — Jeżeli lękała się o tego, który mógł 
zostać powalony przez burzę, zabity w drodze 
przez piorun, to powinna była biedź w las, aby 
go szukać: powinna była wkrótce przybyć...

I rzeczywiście przybywała. Biegła szybko, jak 
gdyby wypuszczona z więzienia— kapelusz z wo- 
alką, rękawiczki i parasolkę zostawiła w leśni­
czówce. Długi ogon sukni uniosła nieco w górę, 
drobne, kształtne nóżki szły szybko przez wo­
dę, a głowa z niepokojem zwracała się na wszy­
stkie strony.

Henryk opuścił szopę i ukrył się za ogromną 
sosnę.

Przez otwartą ścianę nadchodząca mogła z dro­
gi widzieć całe wnętrze budynku, a powinna była 
widzieć je pustem. I w istocie przybywszy na­
przeciwko szopy skierowała w jej głąb niespokoj­
ne, badawcze spojrzenie i pobiegła dalej wąską 
ścieżką, prowadzącą przez las ku Hirschwinklowi.

Że dziś ścieżki tej nie można było przebyć — 
o tern nie wiedziała wcale. Zatrzymała się więc 
nagłe i cofnęła parę kroków, ujrzawszy szeroki, 
pieniący się potok, jakim niespodzianie stał się 
wąski, spokojny, na wpół wyschnięty strumyk. 
Nigdzie ani śladu jakiej bądź kładki! Zrozpa­
czona biegała wzdłuż brzegu, szukając węższego 
miejsca, które by mogła przeskoczyć.

Tymczasem on przeszedłszy przez łączkę, zbli­
żył się niepostrzeżenie. Stanął za nią właśnie 
w chwili, gdy obu rękami uniosła suknię, wido­
cznie chcąc w bród przebyć szeroką wodę. 
Z błyskawiczną szybkością otoczył ją ramionami 
i podniósł w górę.

Wydała głośny okrzyk — głowa, jak gdyby 
w pół omdleniu spoczęła na ramieniu Henryka, 
ukazując mu twarz straszliwie zmienioną z płaczu 
i niepokoju. Ale teraz rozjaśniła się nagie, a pierś 
uniosła się głębokiem westchnieniem ulgi.

— Nie jestem tu jako brat z bractwa miłosier­
dzia, działający z ogólnej miłości bliźniego—sze­
pnął cicho, uśmiechając się słodkim, pełnym tkli­
wości uśmiechem podczas gdy przenosił ją przez 
wodę. — O nie, jestem tu dla tego, aby uchro­
nić panią od trudu.

Przybywszy na drugą stronę, postawił ją łago­
dnie na ziemi.

— Mój Boże, uraziłeś się pan w skaleczoną rę­
kę!—zawołała z żywością, widząc że poprawiał 
rozluzowane obandażowanie.

— Ja, nie uraziłem się — odrzekł dwuzna­
cznie. Na twarzy młodzieńca ukazał się filuterny 
uśmiech, lecz wzruszona żywo nie spostrzegła te­
go. — Być bardzo może, że pod przewiązaniem 
nie wszystko jest tak, jak być powinno — dodał, 
wzruszając ramionami — ale cóż to znaczy? Sil­
na moja natura zniesie i to bez szwanku. A teraz, 
wracaj pani szybko do domu. Wiem, że biedni 
starzy niepokoją się mocno o synowicą, dotąd

(Dalszy eiąg).

Henryk potrzebował całej siły, aby się oprzeć wi­
chrowi, który napad! go z szaloną gwałtownością, 
skoro tylko znalazł się wśród polanki. Rzeczy­
wiście nie było bezpiecznie wśród lasu. Czarne, 
groźne szeregi chmur w górze kryły w łonie grad 
i pioruny, a wściekły uragan, który wstrząsał Idą­
cym, mógł co chwila pozwolić sobie innego żartu 
i zdruzgotawszy jednego z olbrzymów leśnych, 
cisnąć go na głowę bezsilnego ziemskiego roba­
czka.

Wpraw7dzie w domu gajowego było niewątpli­
wie bezpieczniej i wygodniej i kto inny z chłod­
niejszą krwią, z normalnie uderzającym pulsem 
byłby w każdym razie powrócił — ale Henryk za 
nic w świecie nie uczynił by tego. Szalony wi­
cher wydał mu się wybornym towarzyszem.

Tak szamotając się z burzą uszedł spory kawał 
drogi, aż nagle olśniła go jaskrawa błyskawica, 
po której zaraz nastąpił przedłużony, a tak stra­
szliwie huczący grzmot, jaki słyszeć można tylko 
w wązkich dolinach, otoczonych w około wysokie- 
mi górami. Przez chwilę Henryk stał ogłuszony, 
jakby piorun uderzył tuż przed nim. Burza, jak 
gdyby z nagłego przerażenia zamilkła ale na kró­
tką tylko chwilę, a deszcz niby oswobodzony od 
wiążącej go przemocy, lunął gwałtownie, połączo­
ny z drobnemi ziarnkami gradu, odbijącemi się 
z trzaskiem i szumem od ziemi.

Henryk puścił się szybko przez łąkę. Tam, na 
brzegu lasu stała — jak dobrze wiedział — sa­
motna szopa, w pół ukryta wpośród olbrzymich 
buków. Wkrótce dostał się do niej. Miała trzy 
ściany, sklecone ze słupów i chróstu, dach ze sło­
my i mchu, jednak w razie niezbyt długiej burzy, 
nędzne to schronienie mogło jako tako osłonić go 
od wichru i deszczu.

Cofnął się w głąb szopy, i dotąd jeszcze 
przejęty wzruszeniem przypatrywał się szalonej 
burzy. A więc to był ów pożądany deszcz, 
o który wszystkie w całej okolicy wsie tak gorą­
co prosiły nieba — dobroczynne, strumieniem j 
spływające wody, mające ożywić usychają­
cy z upału świat roślinny, dać nadzieję obfitych 
zbiorów i tak niezbędnie potrzebnego chleba? 
Ale w jak straszliwy sposób obdarzyła nim matka 
przyroda!

Tak nieustannie i we wszystkich kierunkach 
migały ogniste wężyki, tak nieustannie huczały 
ogłuszające grzmoty, że można było mniemać, 
jakoby stary bog Greków rzucił na świat cały pęk 
swoich piorunów. Zdawało się, że od huku 
i wstrząśnień ciągłych rozwalą się ściany niebo­
tycznych gór. Potoki wody lejącęj się z upustów 
niebieskich zamieniły w jednej chwili zieloną łąkę 
w błyszczące jezioro, napełniły wyschnięte łóże 
małego strumyka i pędziły z szalonym szumem, 
porywając ze sobą kamienie, wyrwane z korze­
niem rośliny, a nawet duże kłody drzewa, które 
stanowiły pierwotny mostek na strumyku.

A deszcz zawsze rzęsisty nie ustawał i zniecier­

zbierającą kwiaty, a stryjaszek będzie mocno ła­
jał, żeś pani zapomniała paroaolki i rękawiczek. 
Czy mam je przynieść? — Odwrócił się, jakby 
chcąc biedź do leśniczówki.

Wstrząsnęła głową wzbraniająco, a teraz zapła­
kane oczy świeciły.

— A i kapelusz z woalką pozostał także—odez­
wał się znów po chwili. — Krople deszczu poły­
skują jak brylanty we włosach pani, niby łezki 
żalu za owem innem okryciem — białą chustką 
naojej siostry miłosierdzia. Ale nie będę dłużej 
zatrzymywać pani. Do widzenia!

Powiedziawszy to, jednym potężnym skokiem 
przesadził szumiący potok i poszedł szybko przez 
łąkę, zmierzając ku drodze, prowadzącej do 
dworu.

Przebył ją bardzo szybko, gdyż chciał być jak 
najprędzej w domu. Deszcz ustał zupełnie, ale 
przez te parę godzin spadły ogromne fale wody. 
Miękkie, wybornie uprawne grunta przemokły 
głęboko, a mała rzeczka, przy której stał tartak 
napełniona aż po same brzegi, z niezwykłą gwał­
townością pędziła przez ożywione wilgocią łąki.

Nad brzegiem stał dzierżawca tartaku z rozra­
dowaną twarzą.

— O, panie kochany! dziś padał z nieba chleb... 
zawołał do przechodzącego dziedzica.

W otwartej bramie dziedzińca Henryk spotkał 
Piotra Griebel.

— Z łaski Boga nie będzie już głodu w okolicy
— odezwał się z zadowoleniem, wskazując ręką na 
zalaną wodą dolinę. — Jarzyny i kartofle wypad- 
ną świetnie. Taki deszcz, to mi się dopiero podo­
ba! Aż serce rośnie patrząc, jak się ożywiło śli­
cznie na okoł.

Wreszcie w sieni wpadła na niego Grieblowa 
wybiegająca szybko ze śpiżarni.

— A co, jakże się panu podoba taki deszczyk?
— zawołała. — Nie prawda, że tu trochę inaezej 
grzmi i huczy, jak w pańskiej płaskiej Brando- 
burgii? Tak, tak, u nas nie może się obejść bez 
porządnego hałasu; to już taka tu moda, a my te­
go hukuipuku słuchamy z taką samą roskoszą, jak 
gry na organach w kościele. A patrz pan, co tu 
mam! — pokazała mu duży pakiet, który trzyma­
ła w obu rękach. — Rodzenki, rodzenki; panie 
drogi... napiekę ciast dla biednych dzieci z Tiłiró« 
dee, aby podziękować Bogu za deszcz.

— Ciasto z rodzenkami! Ach! to pyszna rzecz. 
A ja z mojej strony dodam coś dobrego. Tylko 
napiecz pani także pięknych weselnych kołaczy!
— Powiedziawszy to Henryk, objął wesoło grubą 
i mość i przetańczył z nią walczyka.

— Weselnych kołaczy? — powtórzyła, spoglą­
dając na niego podejrzliwym wzrokiem. — A zkąd 
to pan powracasz w tak niezwykle wesołym hu­
morze i przemoczony do nitki? Ach mój miły Bo­
że, jakże pan wyglądasz! Aż do kolan zawalany 
gliną i szlamem! I jeszcze tańczysz pan po mojej 
pięknej, świeżo wymytej sieni, mając tyle błota 
na nogach! Hanna ucieszy się dopiero, że będzie 
musiała drugi raz szorować. A więc żądasz pan 
weselnego kołocza? Chętnie upiekła bym i to ta­
ki, że by się rozpływał w ustach, ale pytam pa­
na, dla kogóż to? Kto ma go jeść?....

— Kto? Każdy, kto tylko będzie miał ocho­
tę, kto zechce być gościem na mojem weselu: sta­
rzy i młodzi, ubodzy i bogaci, wszystkich zapra­
szam bez wyjątku. Kto bierze młodą i piękną 
żonkę, powinien być hojnym.

Rozśmiał się, patrząc na osłupiałą twarz tłustej 
gosposi i biegnąc po schodach, śpiewał pięknym 
barytonem znaną pieśń Jerzego Browna: — Pójdź 
o piękna!

— Powiedz mi, jak ci na imię — zabrzmiał je­
szcze drugi wiersz z korytarza, poczem. drzwi 
zamknęły się na górze i nastąpiła zupełna cisza.

Po krótkim czasie zbiegł znów na dół, zmierza­
jąc ku drzwiom siennym. Przebrał się w nowe 
suknie, uczesał starannie rozrzucone przez burzę 
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bujne włosy i tak odświeżony wyglądał pięknie, 
niemal uroczyście.

— Dalibóg, wystroiłeś się pan tak, jak gdybyś 
naprawdę wybierał się z oświadczynami! — zawo­
łała Grieblowa, gdy przechodził około kuchni. 
— Ale w ogrodzie jest jeszcze mokro, z drzew 
kapie jak z rynny i za chwilę przemoczysz pan 
zupełnie piękny ubiór. Aprzytemja stara będę 
chyba musiała przepływać przez strugi i kałuże, 
niosąc nakrycie i wieczerzę do altany.

Henryk powiedział jej, że punkt o ósmej po­
wróci do dworu na kolacyę; prosił przytem, aby 
aż do tego czasu nikt nie przeszkadzał mu w pa­
wilonie, nikt, nawet ona sama, najtroskliwsza 
i najlepsza ze wszystkich gospodyń na świecie. 
I wyszedł z pośpiechem, jak gdyby szło o bardzo 
ważną i pilną robotę.

W zamkniętym pawilonie dotąd jeszcze było 
parno i duszno, jak popołudniu, gdy z takim nie­
pokojem czekał na przybycie siostry miłosierdzia. 
Uśmiechnął się słodko, i wstrząsnął głową rozma­
rzoną, gdy szeroko roztwierał drzwi dla wpu­
szczenia świeżego powietrza. Mój Boże! zaledwie 
przed dwoma godzinami oddalił się ztąd; chciał 
iść tylko do brzegu lasu i natychmiast powrócić, 
nie robiąc ani kroku dalej, ani jednego kroku! Ale 
co znaczą postanowienia ludzkie? Poszedł nie nad 
brzeg lasu, lecz na folwark i do leśniczówki, 
gdzie wreszeie znalazł rozwiązanie nierozwikłanej 
zagadki.

Teraz też zmieniło się wszystko. Grożąca, 
brzemienna piorunami burza minęła, czarne chmu­
ry zniknęły, i ciemności, otaczające iego umysł 
rozjaśniły się, a przecież tak samo jak przed dwie- 
mia godzinami i teraz czekał z niewypowiedzia­
nym, może większym jeszcze niepokojem.

Tam na ścieżce, na samym brzegu lasu może 
co ehwila zabłysnąć znana biała chustka... powin­
na nawet — och! koniecznie powinna, gdyż ina­
czej będzie ciężko nieszczęśliwym przez całe 
życie! A przecież gdyby się miał zawieść w swych 
nadziejach, gdyby dumna dziewczyna wzięła po­
żegnanie jego za ostatnie i już nigdy, nigdy nie 
pokazała mu się na oczy? Krew uderzyła mu 
gwałtownie do głowy i zaniepokojony młodzieniec 
wybiegł szybko na ganek. Ale nie potrzebował 
schodzić ze schodków.

Drżącą ręką zasłonił oczy, ocieniając je przed 
jaskra wemi promieniami słońca i patrzył, patrzył 
z natężeniem, Na ścieżce, za wysokiemi krzaka­
mi ukazało się coś i powoli zbliżało do gościńca, 
a nie był to kapelusz z gazową woalką, ale pro­
sta, wieśniacza chustka, która przecież w tej 
chwili wydała mu się najcudniejszem okryciem 
głowy. Głośny, prawie dziki okrzyk radości 
wyrwał się z jego ust, a serce uderzało mu gwał­
townie jak młotem.

Ukrył się z pośpiechem do pawilonu, a ona we­
szła na drogę. Szerokie, białe rękawy powiewa­
ły z wiatrem, który dął w stronę folwarku i zda­
wało się, że ten psotnik opóźniał chód idącej, 
czyniąc go niepewnym i wahającym się. Miała 
na sobie ubiór służącej: szeroki, wełniany far­
tuch, mocno sfałdowany około kibici i gruba 
wiejska chustka, przewiązana na piersiach, szpe­
ciły wytworne kształty jej wysmukłej postawy. 
Ale biała chustka — straszydło na ptaki, jak na­
zywała ją p: Komissarzowa — jeszcze nigdy nie 
zakrywała tak bardzo twarzy jak dziś.

Tak zbliżała się niepewna, wystraszona i przez 
chwilę zdawało się nawet, że na widok otwartych 
drzwi pawilonu utraci resztę odwagi i ucieknie 
z powrotem na folwark. Była to krytyczna ehwi­
la, tłumiąca oddech w piersi oczekującego mło­
dzieńca, ale przeminęła szczęśliwie — miłosier­
dzie Samarytanki zwyciężyło ostatecznie, zmusza­
jąc ją iść naprzód.

Henryk siedząc w. samym rogu kanapki, nie 
śmiał ani poruszyć się i mimowoij tłumił oddech 
w piersi. Zdawało mu się, że całe szczęście jego 
życia wisiało w tej chwili na włosku —- przelot 
ptaszka, wylatującego nagle z gęstwiny, przebie­
gająca przez drogę mysz polna, najmnieszy szmer, 
dochodzący od strony dworu, mogły spłoszyć 
wzruszone dziewczę i... wszystko przepadło by

nieodwołalnie. Im bardziej zbliżała się, tern gwał- 
towniejszem tętnem uderzało mu serce. Spojrza­
ła ku drzwiom prawie błagającem spojrzeniem, jak 
by spodziewając się z jego strony pomocy. Może 
wybiegnie naprzeciwko, uspokoi, podziękuję, 
wprowadzi? Ach, on niedobry, nieludzki, nie 
chciał za żadne skarby świata wyciągnąć ku niej 
nawet koniuszków palcy! Pragnął aż do ostatniej 
kropelki wysączyć całą roskosz położenia — mu­
siała sama, z własnego wewnętrznego popędu 
przyjść aż tu, aż w głąb pawilonu!

Teraz zniknęła mu z oczu — zbliży wszy się pod 
samą ścianę. Henryk słyszał szelest jej sukni, 
ocierającej się o doniczki, ustawione przed wcho­
dem do altanki, w chwilę później słyszeć się dał 
lekki, wahający chód na wąskich schodkach; wre­
szcie ukazała się na ganku, i drżąca cała, wyczer­
pana, wsparła się na poręczy, okalającej dokoła 
przedsionek.

Henryk zerwał się i szybko przystąpił do niej.
— Dotrzymuję słowa — szepnęła zaledwie do­

słyszanym głosem. Spojrzała w ogród, dotąd je­
szcze silnie wzruszona i zmięszana, a ręka jej kon- 
wulsyjnie trzymała się poręczy.

— Wiedziałem o tern i czekałem — odpowie­
dział.

Ona spojrzała na niego z bolesnym wyrzutem.
— Tak, byłeś pan pewny swego, po doświad­

czeniach, które wyniosłeś ze stosunków swych 
z guwernantkami odezwała się z goryczą, je­
szcze bardziej zasłaniając twarz białą chustką, 
jakby chcąc ukryć się przed nim i przed całym 
światem. Głos jej i cała postawa przekonały 
Henryka, że jest jeszcze bardzo drleko od celu.

— Wiedziałem, że dobra, słodka, szlachetna 
siostra miłosierdzia nie zostawi cierpiącego czło­
wieka bez pomocy — rzekł usuwając się z przede 
drzwi, aby wpuścić do pokoju przybyłą. Agnie­
szka przeszła obok niego z pośpiechem i zbliżyw­
szy się do stołu, wydobyła z koszyka przyrządy 
do przewiązania rany.

Milcząc przystąpił również do stołu i patrzył 
umyślnie w inną stronę — wiedział bowiem, że 
tylko spokojne z jego strony zachowanie się, zdoła 
przywrócić jej zimną krew, którą widocznie sta­
rała się odzyskać. Dotąd ręce jej drżały tak 
silnie, że nie mogła porozwijać i przygotować 
szarpi i płótna.

—Ach, jakże jestem niezręczna!—szepnęła, usi­
łując opanować wzruszenie. — Biegłam szybko 
i zmęczyłam się trochę. Prawdziwie, wstydzę się 
mej słabości.

Rozwiązała chustkę pod brodą, aby swobodniej 
mogła odetchnąć, poczem szybko, lubo ostrożnie 
ujęła jego rękę.

— Za chwilę skończy się to przykre dla pani 
zajęcie — odezwał się głosem, który miał ją uspo­
koić, ale w którym czuć było jego własne wzru­
szenie. Agnieszka milczała, rozwijając płócienne 
obandażowanie.

— Chwała Boga, nie rozkrwawiłeś pan sobie 
ręki przy urażeniu — rzekła widocznie uspokojo­
na. — Rana goi się dobrze, i pozostanie bardzo 
mała, prawie niewidzialna blizna.

— Co za szkoda! Przez całe życie cieszył bym 
się wspomnieniem, jak student z otrzymanej ho­
norowej szramy na twarzy. Czy przez te uspa­
kajające słowa chcesz mi pani dać do poznania, 
że już niepotrzebna jest chirurgiczna twa pomoc?

— Tak jest — odparła, biorąc szybko świeży 
kawałek płótna. — Co jeszcze należy uczynić, to 
i pani Griebel może wykonać.

— Ach, jesteś pani bardzo łaskawą! Ale, cóż 
mam robić, będę musiał poprzestać na opatrzeniu 
poczciwej Grieblowej. A czy wolno mi będzie 
zapytać na folwarku o radę?

— Och, to by był nadaremny trud! — odpowie­
działa, nie podnosząc głowy od swego zajęcia. 
Poczem odstąpiła od stołu — zadanie jej było 
skończone.

Zanim spostrzegł się, przeszła szybko obok 
niego do drzwi, jak wyswobodzouy ptak, ulatują­
cy z klatki. Dopiero na schodach odwróciła się, 
pytając:

— Czy już dość przebyłam upokorzenia? Je-*’

żeli każde dzieło miłosierdzia chrześciańskiego 
kosztuje tyle przykrości, w takim razie jest ono 
największą że wszystkich cnót ludzkich.

— Po co dręczyć i siebie i mnie tak niesłuazne- 
mi wyrzutami, które nawet nie mogą pochodzić 
z serca pani? — przerwał jej Henryk łagodnie. 
Pochwycił z pośpiechem kapelusz i po chwili stał 
obok oddalającej się. — Tak, panno Agnieszko, 
wymagałem tego, co mi się niewątpliwie należało
— i któż może mnie potępić za to? Pani zaś... 
spełniłaś jedynie dane słowo, co jest znów obo­
wiązkiem szlachetnej istoty... czy jest nią męż­
czyzna, czy kobieta. Oto cała historya! Za to 
odprowadzę panią, jak to na prawdziwego ryce­
rza przystało. O proszę, nie odmawiaj mH 
Prawdopodobnie nie wiesz, pani, że w okolicy 
włóczy się banda cyganów,

— Którzy mogą mnie ukraść i zmusić do tań­
czenia na linie— odrzekła, spoglądając z uśmie­
chem na młodzieńca, schodzącego obok niej ze 
schodów.

— Jeżeli nie na linie, to pod płóciennym da­
chem wozu. Już dziś widziałem panią wpośród 
cyganów, lecz o tern opowiem ci, panno Agnie­
szko, kiedyś później, jeżeli i dla mnie biednego 
nadejdzie chwila przebaczenia i łaski. Na nie- 
szęście prawie tracę nadzieję, czy ten pożądany 
czas przyjdzie kiedy, a ponieważ wiem, że najda­
lej za pół godziny służąca posesora zniknie na za­
wsze, więc chciał bym odnieść o ile można najwię­
kszą korzyść z tego krótkiego czasu.

Rzuciła na niego krótkie spojrzenie, z boku — 
twarz młodzieńca była niezwykle poważną, a 
wzrok jego wydawał się dziwnie zadumanym. 
Oboje szli drogą, w pośród pięknych łanów zbo­
ża, na którego kłosach połyskiwały miliony bry­
lantów. Wszystkie listeczki roślin wszystkie 
kałuże na drodze promieniały radośnie, odbijając 
w sobie złote promienie zachodzącego słońca. 
Po strasznej walce żywiołów niebo i ziemia wy­
dawały się pojednane; ogień słońce i woda łączy­
ły się w harmonijne! zgodzie.

— Jak pani sądzisz, czem zajmie się bratanek 
pani, gdy powróci do zdrowia? — zapytał nagle 
Henryk bez żadnego przygotowawczego wstępu.
— Zapewnie nie powróci już do Kalifornii?

Dziewczyna wstrząsnęła z żywością głową.
— Och, wołałabym raczej, żeby tłukł kamie­

nie na niemieckim gościńcu! A i on powiedział 
mi to samo zaraz pierwszego dnia po powrocie. 
Głębokie westchnienie podniosło pierś dzie­
wczyny. — Wiesz pan dobrze w jakim stanie 
powrócił do kraju. Z jego ust dowiedziałam się, 
że leżącego na drodze podniosłeś pan miłosiernie, 
dałeś mu wygodny nocleg i posiłek we dworze. 
Ale rozpacz i wstyd nie pozwoliły mu pozostać 
tam — wołał samotnie umrzeć w lesię, niż przyj­
mować dobrodziejstwa obcych ludzi. Pojmuję to, 
o! doskonale pojmuję— mówiła z namiętnem unie­
sieniem. — Stokroć lepsza samotna śmierć,; niż 
upokarzające życie z cudzej łaski!

Zamilkła na chwilę, idąc dalej smutna i widocznie 
cierpiąca, a towarzysz jej ani jednem słówkiem 
nie przerwał przykrego dla obojga milczenia.

— Opuściwszy dwór, powlókł się dalej przez 
las — odezwała się znów z głębokiem westchnie­
niem — i po paru godzinach padł w moje ramiona 
pod bramą folwarku.

— I jakże zdołałaś pani poprowadzić dalej 
biedaka?

— Niepokój dodał mi sił. Koniecznie należało 
usunąć go z przed oczu rodziców. Biedna chora 
umarła by była na widok nędzy syna.

—• Ależ to tak daleka droga do leśniczówki...
— Owego poranku wydawała mi się nieskoń­

czoną. Ale na szczęście znalazłam pomoc. Ga­
jowy, wierny, poczciwy człowiek, był towarzy­
szem lat dziecinnych Ottona i kochał go z całego 
serca. Ujrzawszy go w tak smutnym stanie, roz­
płakał się ze wzruszenia, a w parę godzin później 
nieszczęsny tułacz rozchorował się śmiertelnie. 

(Dalszy ciąg nastąpi)
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— Lecz eóż proponujesz nam pan?—zapytał na­
gle wicehrabia.

— Nic, co by ubliżało zwycięzcy z pod Castel- 
bar — odpowiedział Anglik z powagą. — Dwie 
angielskie fregaty odwiozą go wraz z całą armią, 
z bronią i bagażami do jednego z franeuzkich 
portów, który sam obierze. Naturalnie oddawane 
im będą przytem wszystkie honory wojskowe.

Tankred przypomniał sobie, że ta propozycya 
zgadzała się zupełnie z jego własną radą, jednak 
nic nie odpowiedział.

— Co więcej — dodał sir Reginald — najzu­
pełniejsza, bezwyjątkowa amnestya dla wszystkich 
tych buntowników, którzy połączyli się z armią 
francuzką, a nawet dla wychodźców ze stałego 
lądu. Ci ostatni będą mogli odpłynąć z generałem 
Humbertem, bez wyjawienia swych nazwisk. Poj­
mujesz, panie wicehrabio, że to ocalenie Edwarda 
i twoje własne.

— Rzeczywiście — odezwał się Gaillefontaine 
— walczyłem przeciwko Anglikom i jestem skom­
promitowany, lecz pojmujesz, półkowniku, że mo­
ja osobista sprawa nie może wpływać na układy.

— Mówmy szczerze — rzeki syn wicekróla — 
idzie mi o spokój, o szczęście Łucyi, a w następ­
stwie i moje, ponieważ nasze losy są już nieroz- 
dzielnie złączone. Pomyśl tylko, wicehrabio, 
o nieustannej trwodze, w której żyje biedna sio­
stra Edwarda. Jeżeli tu jestem, to dla niej głó­
wnie. Och, gdyby ona wiedziała, ile cierpiałem, 
ile przeniosłem od chwili naszego rozłączenia!

Od niejakiego już czasu Tankred zauważył 
wielką zmianę rysów i śmiertelną bladość Reginal- 
da. W oczach jego widać było okrutne cierpie­
nie i głęboką rozpacz. Niewątpliwie półkownik 
mówił prawdę. Brat więzień, łub umarły, to 
znaczyło siostra stracona na nowo dla jego miło­
ści, a ta miłość była eałem życiem młodzieńca.

A przecież jako Anglik, jako oficer, jako syn 
spełniał i aż do końca spełniać będzie swój obowią­
zek. Nie mógł bez hańby postąpić inaczej.

Gaillefontaine, więcej wzruszony, niż to chciał 
okazać na zewnątrz, przyrzekł spróbować niepo­
dobieństwa i powrócił do Humberta.

Z góry jednak .przewidział odpowiedź naczelne­
go wodza.

— A, a! —- mówił olbrzym — wiedziałem do­
brze, że się nas boją! Czyż kto potrafi nastra- ( 
szyć generała Rzeczypospolitej? Czy należy wie­
rzyć słowu Anglika? Nie, nie, nie jestem tak nai­
wny! Jeżeii chcą się układać, to znaczy że na­
sza sprawa stoi dobrze. Gdybym nawet był tak 
nędznym tchórzem, i zgodził się na tę ocukrzoną 
kapitulacyę, to moi żołnierze nie pozwolili by na 
to. Zastrzelili by mnie, jak psa! Mamy obowią­
zek pozostać niezachwianie na naszem stanowisku 
i bić się. Otóż będziemy się bić, aż do ostatniego 
ładunku!

Poczem nie chcąc dopuścić do słowa wicehra­
biego, który usiłował jeszcze nalegać, dodał ze 
stanowczością, nie dopuszczającą dalszej roz­
mowy.

— Wszystko, co mogę uczynić dlà owego ofice­
ra i to głównie ze względu na ciebie, wicehrabio, 
jest to, że pozwalam mu, aby co żywo wydalił 
się z naszego obozu. A poradź mu pan, aby się 
spieszył, bo gdyby domyślano się jego roli, nie 
dał bym grosza za jego skórę.

Odprawiony w ten sposób, Gaillefontaine po­
szedł znów do Reginalda, który osłupiał, usły­
szawszy tak stanowczą odpowiedź.

— Ach!— szepnął z głębokiem westchnieniem— 
więc wszystko skończone!

Tankred odprowadził go aż po za przednie stra­
że Francuzów.

W chwili rozłączenia, zatrzymali się, aby dłoń 
w dłoni zamienić jeszcze kilka ostatnich słów.

Był to już wieczór, stali na brzegu lasu, z któ­
rego dopiero co wyszli. Przed niemi szeroko 
i daleko rozciągały się rozległe przestrzenie łąk, 
przerywane gdzie niegdzie małemi stawami. . Po 
bokach wzgórza zarosłe. Wszędzie jodły, osiczy- 
ny, wierzby. Cały ten krajobraz, oświecony pro­
mieniami zachodzącego słońca, miał posępną, 
a zarazem dziwnie piękną cechę jesiennych wido-

(Dalsay eiąg).

— Czyż nie znajduję się pod opieką francu­
skiego honoru? twego honoru, wicehrabio?—od­
powiedział Anglik chłodno.

__Niezawodnie — oświadczył Gaillefontaine—
i głową własną ręczę za twoje bezpieczeństwo 
półkowniku.

Po chwili, gdy uśnisnęli się za ręce, dodał:
— Lecz co znaezy ten krok? W jakim celu 

jesteś tu pułkowniku?
— Czyż byś i ty, wicehrabio, miał podzielać 

złudzenia, otaczających cię ludzi? — zapytał Re- 
ginald. — Czy nie znasz mego ojca i nie wiesz 
jakim jest wojownikiem i wodzem? Zgromadził 
już 25 tysięcy ludzi, a jutro będzie miał 30-sto 
tysięczną armię.

Gaillefontaine jako zręczny dyplomata, nie po­
wiedział ani słówka, tylko skłonił się, milcząc.

—- Znamy doskonale wasze położenie — mó­
wił dalej sir Reginald. Od chwili przybycia 
twych rodaków na nasze brzegi, żaden najdrobniej - 
szy szczegół nie ukrył się przed nami: wiemy nie 
tylko liczbę waszych żołnierzy i nowo zaciągnię­
tych ochotników, ale nawet twój osobisty stosu­
nek panie wicehrabio, do wyprawy Francuzów. 
Liczyłem na twój wpływ i spodziewałem się, że 
użyjesz go dla otworzenia oczu nieustraszonego 
szaleńca, którego stałeś się poufnym doradcą

<— .Jeżeli półkowniku mówisz, o generale Hum- 
bert — przerwał mu z żywością Gaillefontaine — 
w takim razie zapewniam cię, że położenie jego 
wcale nie jest tak rozpaczliwem, jak sądzisz.

Teraz z kolei Reginald nie pozwolił mu do­
kończyć.

— Według ścisłego obliczenia, za pewność któ­
rego poręczyli nam nasze szpiegi z Killala i Ca- 
stelbar, armia francuzka liczyła w chwili wylądo­
wania 1008 ludzi, a obecnie pozostało tylko osiem­
set trzech, zdolnych do walki. Ochotników nie 
liczę.

— Przebacz, półkowniku, mówisz jedynie 
o przedniej straży.

— Za którą miała pospieszyć silniejsza armia, to 
prawda, wierny o tem dobrze. Lecz flota nasza 
zmusiła do powrotu okręty, które wypłynęły 
z Brestu, niosąc posiłki.

— Była by to ciężka klęska, lecz któż zaręczy 
nam za prawdziwość tej smutnej wiadomości?

— Zapewniam pana o tem słowem honoru.
— Dla mnie wystarcza ono najzupełniej, lecz 

wódz naczelny nie może poprzestać na tem i ma 
prawo wymagać dowodów.

Półkownik wydobył z pugilaresu papier zło­
żony w formie listu.

— Na admiralskim okręcie, który, zabraliśmy 
odpowiedział Anglik—znajdował się Wolf-Tone, 
jeden z wodzów Połączonych Irlandczyków. 
O’ Niali inni wychodźcy znają dobrze jego pismo. 
Oto list, w którym dziękuje mi, za wyjednanie mu 
ocalenia życia.

Tankred wziął w rękę list, lecz jednocześnie 
odezwał się:

— Pozostają jeszcze nasi ochotnicy, a zaręczam 
ci, sir Reginaldzie, że nie masz słuszności lekce­
ważąc ich, potem może wybuchnąć i powstanie 
ludowe na północy Irlandyi.

Syn wicekróla poprzestał na wzruszeniu ramio­
nami i pogardliwym uśmiechu.

ków. Do koła zupełna cisza, zakłócana jedynie 
smutnym chórem niewidzialnych żab, odzywają­
cych się z pośród sitowia i żałosnemi skargami 
wiatru, szumiącego po gałęziach drzew.

— Nie traćmy odwagi! — odezwał się wicehra­
bia — jeszcze nic nie stracone. Ocalimy go!

— A kto ocali nas samych? — szepnął smutnie 
małżonek Łucyi. — Zniszczenie tej ostatniej na­
dziei przejmuje mnie smutnemi przeczuciami. 
Mam śmierć w duszy.

Gaillefontaine długo i nadaremnie starał się po - 
cieszyć sir Reginalda, pokazując mu przyszłość 
w jaśniejszych barwach; wreszcie uścisnął mu ser­
decznie rękę mówiąc: — Do widzenia, pułko­
wniku!

— Bądź zdrów, wicehrabio!—odpowiedział An­
glik, oddalając się.

Tankred powrócił zwolna do obozu. Noc i znu­
żenie posłużyły mu za powód do zamknięcia się 
w swym pokoju.

O ś wiecie zbudziła go wielka wrzawa. Słychać 
było donośne wołanie ¡spieszny chód po schodach.

Był to generał Humbert, cały promieniejący ra­
dością i szczęściem.

—- Mówiłem ci, wicehrabio, że był to niegodny 
podstęp! — zawołał, wchodząc. — W tej chwili 
doniesiono mi o wejściu francuzkiej floty do przy­
stani Donegal. Idziemy ku północy na spotkanie 
posiłków. Wyruszymy natychmiast! Dalej w 
drogę!

XLIII.

Balłynamuck.

Niepodobna opowiedzieć tej awanturniczej wy­
prawy ze wszystkiemi szczegółami—należą one d© 
historyk

Przenosimy się do dnia, który nastąpił po bi­
twie pod Killonnay, zakończonej świetnem zwy- 
cięztwem francuzkiego wojska. Teraz nastąpiły 
rozczarowania, coraz smutniejsze, coraz cięższe. 
Owa flota francuzka, która miała ukazać się 
w przystani Donegal, była to na złudzeniu opar­
ła mylna wiadomość! Castelbar odebrany został 
przez nieprzyjaciela. Szybki i skoncentrowany 
marsz lorda Cornwallis z trzydziesto tysięczną 
armią postawił przed posuwającą się w głąb kraju 
garstką walecznych mur straszliwy.

Wicekról od dziesięciu dni energicznie korzy­
stał z czasu, rozwinął niezmordowaną czynność, 
i Humbert zmienił kierunek pochodu. Ponieważ 
nie miał już powodu dążyć na północ, pomaszero­
wał więc ku południowi, bezustannie odtrącając 
przednie straże angielskiej armii, która teraz 
przeszła w działanie zaczepne.

Na drugim etapie dostano się do miasteczka, 
które tylko co opuścili nieprzyjacielscy ułani. 
W domu szeryfa zastali stół nakryty dla oficerów.

— Siadajmy i jedzmy! — zawołał Humbert do 
swego sztabu. Nagle dał się słyszeć hałas w ko­
minie. Jakiś człowiek spadł w popioł i z żywo­
ścią zerwał się na nogi. Był to poczciwy Pat.

— Arrah! — zawołał. — Czekałem tam w gó­
rze na ich odalenie. Oto odpowiedź na listy 
panów!

I podniósłszy do góry nogę, wyciągnął papier 
z pod odprutej podeszwy swego buta.

List zawierał tylko kilka słó w:
— Hrabstwo Longford powstało! Maszerujcie 

na Granagh!
Kartka miała podpis: Dziki Ir.
— Nareszcie!—zawołał Fitz-Gerald.
Gaillefontaine zapytał sługę:
— Czy widziałeś go? Ile ma ludzi pod swetm 
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— Musha! Nie liczyłem ich, lecz jest ich dość, 

a przytem wszystko dzielne chłopaki i nie braku­
je im prochu. W piwnicach starego zamku zna­
leziono go aż nadto.
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Dziki Ir odpowiedział również na list brata 
i wicehrabiego. Z niecierpliwością, pragnął połą­
czyć się z niemi i niezachwianie wierzył w zwy- 
cięztwo.

Po wypytaniu Pata, rozłożono mapę Irlandyi, 
na której znaleziono miasteczko Granagh na dro­
dze do Dublina. Śmiały marsz ku stolicy mógł 
jeszcze naprawić wszystko, zresztą był on zgodny 
z planem generała Hoche.

Bez wypoczynku i podwajając pośpiech, armia 
francuzka zwróciła się w nowym kierunku. Za 
nią podążało pięć tysięcy Irlandczyków, tworzą­
cych oddzielny korpus, prawie zorganizowany. 
Eskortował ich tłum bezładny, uzbrojony w kije 
i kosy.

Pat skończywszy swój urząd poselski przywdział 
mundur ochotnika, ale trzymał się zawsze boku 
Gaillefontaina, a ten ani na chwilę nie opuszczał 
naczelnego wodza, który niekiedy zaczął tracić 
dawną, niezachwianą wiarę w zwycięztwo. Je­
dna szczególniej okoliczność dziwiła go i obraża­
ła. Dla czego nawet po świetnym tryumfie pod 
Castelbar tak mało szlachty irlandzkiej stawiło się 
na wezwanie ich oswobodziciela? Wprawdzie 
w szeregach ochotników liczono kilku znakomi­
tych oficerów, jako to: Mac - Donnel, Crown, 
Black, Tevling-Biron, Fergus, O’ Nial i inni 
jeszcze, lecz od kilku dni nie przybył ani jeden 
człowiek, należący do wyższych klass społeczeń­
stwa.

— Nie zapominaj, generale—mówił wicehrabia 
— że na północy Irlandyi nic ma wyższej klassy 
pochodzenia Irlandzkiego, resztka która ocaliła, 
już nie liczy się do narodu Irlandzkiego zmieniła 
religią i ztąd jeżeli nie z uczucia, to z interesu 
-stoi po stronie Anglików. Przedewszystkiem czu­
wajmy nad tem, aby nasi ochotnicy nie dopu­
szczali się rabunków, gdyż to splamiło by nasz 
honor i rozluźniło karność.

Uznając całą ważność tej rozsądnej rady, gene­
rał Humbert napisał, albo raczej kazał napisać 
odezwę, rozpoczynającą się od słów następują­
cych.

„Nie dla tego chwyciliśmy za broń, aby naślado­
wać wybryki i nadużycia żołdaków despotyzmu. 
Gwałty i rabunki shańbiły by waszą sprawę. Za­
służcie na wolność, okazując się godnemi wol­
ności!“

Jednakże piękne te frazesy niewiele sprawiły 
skutku. Stronnicy rządu skorzystali z tego, roz­
powszechniając wszelkiego rodzaju oszczerstwa 
przeciwko francuzkiej armii. Za zbliżeniem jej 
uciekali demonstracyjnie, pociągając za sobą 
wszystkich właścicieli i ważniejszych dzierża­
wców. We dworach, miasteczkach i wsiach spo­
tykano jedynie żebraków w łachmanach, którzy 
łącząc się z wojskami wyprawy, powiększali je­
szcze jej kłopoty.

Z drugiej strony nacisk nieprzyjaciela dawał się 
u czuwać coraz bardziej. Według planu lorda 
Cornwallis nie chciano narażać się się na niepe­
wną bitwę, lecz postanowiono szarpać Francuzów 
z boku nagłemi i niespodziewanemi napadami. 
Każdego dnia, każdej godziny silne oddziały lek­
kiej konnicy niepokoiły żołnierzy sprzymierzonych 
i lubo zmuszone do ucieczki, przecież za każdym 
razem zabiły lub raniły kilku ludzi. Wkrótce 
liczba Francuzów zniżyła się do 730 zdolnych do 
boju.

Potyczki te zdarzały się po obu bokach i z tyłu.
— Widocznie otaczają nas—odezwał się pewne­

go razu Humbert.
A ponieważ z przodu przejście zdawało się wol- 

nem, z całych więc sił przyspieszał pochód zawsze 
w kierunku Dublina.

Trzeba było zrzec się dział, zdobytych pod Ca­
stelbar. Brakowało koni i zaprzęgów. Nada­
remnie ochotnicy krajowcy zmieniali się ciągle, 
aby wlee je dalej. Lecz na cóż się przydały te 
wysiłki. Było tak mało artylerzystów, a należało 
maszerować tak szybko!
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Przy przejściu przez most pod Drumnahair 
wrzucono angielskie działa do rzeki. Pozostawio­
no tylko trzy przywiezione z Francyi.

Wieczorem Humbert znajdując się sam na sam 
z Tankredem, zdawał się zupełnie upadłym na 
duchu.

— Hochowi możeby się powiodło! — zawołał, 
nie tając dłużej zniechęcenia. — On był.,, myślą, 
gdy ja jestem tylko ramieniem!

Taki sam upadek na duchu ogarnął i żołnierzy. 
Gaillefontaine słyszał, jak młody Frytz smutnie 
wstrząsając głową, odezwał się do towarzyszy:

— Już nie ujrzę mej ukochanej Alzacyil
Lecz w chwilę później, na dany znak do wy­

ruszenia w dalszy pochód, tak żołnierze, jak ich 
generał zrywali się na nogi mężni, nieustraszeni.

Czyż zresztą nie pozostawała jeszcze ostatnia 
nadzieja—-Dziki Ir!

Pod Ballynamove przednie straże francuzkie 
stoczyły szczęśliwą potyczkę z nieprzyjacielem. 
Cała armia bez żadnej straty przeszła rzekę Shan- 
non pod Ballintra, lecz nie miała już czasu zni­
szczyć mostu po za sobą. Angielska dywizya 
skoncentrowała się na drugim brzegu. Teraz już 
nie było żadnej wątpliwości — zostali otoczeni ze 
wszystkich stron.

Żołnierze byli tak ogromnie znużeni, że konie­
cznie należało dać im kilka godzin spoczynku. 
Było to w Clovn. Podczas gdy armia wypoczy­
wała, sztab główny zebrał się na naradę.

Zaledwie zeszli się oficerowie, zaledwie rozpa­
lono ognie dla ugotowania rozdanego pomiędzy 
żołnierzy mięsa, gdy nagle zatrąbiono na trwogę.

Był to parlamentarz w mundurze dragonów, ze 
złotemi epoletami.

Gdy go przyprowadzono przed naczelnego wo­
dza, Gaillefontaine poznał w nim lorda Kodeń, 
adjutanta i przyjaciela sir Keginalda,

Przybył dla ofiarowania kapitulacyi.
— Znów! — zawołał z niechęcią Humbert, mar­

szcząc groźnie brwi.
Po chwili milczenia, zapytał:
— Czy pod temi samemi warunkami, jak da­

wniej?
— O nie, gdyż i położenie zmieniło się—oświad­

czył parlamentarz. — Jednak tak gorąco pragnie­
my uniknąć nadaremnego rozlewu krwi...

— Przedewszystkiem jedno słowo! — przerwał 
mu generał, biorąc w rękę podany mu papier. 
— Czy w tym układzie, zamieszczeni są nasi sprzy­
mierzeńcy?

— Przykro mi bardzo, że nie mogę dać tego za­
pewnienia—odpowiedział Anglik.

— W takim razie stanowczo odmawiam!
I dumny republikanin rozdarł list wicekróla.
Parlamentarz oddalił się, lecz jeszcze raz po­

wróciwszy, rzekł znowu:
— Idzie o życie tysiąca mężnych ludzi. Gene­

rale, zastanów się jeszcze. Jest nas pięćdziesiąt 
przeciwko jednemu, a pomimo tego na radzie wo­
jennej, odbytej przed godziną, wahano się uderzyć 
na was. Czy ten dowód wysokiego szacunku je­
szcze nie wystarcza dla waszej sławy?

— Nie był bym jej godnym — oświadczył szla­
chetnie Humbert — gdybym opuścił, gdybym 
zdradził nieszczęśliwych, którzy stanęli pod nasze- 
mi sztandarami!

Lord Kodeń ukłonił się z szacunkiem.
Następnie poznawszy Tankreda, zbliżył się do 

niego z żywością.
— Panie wicehrabio — rzekł — polecono mi, 

wręczyć ci te papiery. Cokolwiek bądź się zda­
rzy, zawsze możesz pan na pewno liczyć na pół - 
kownika Cornwallis i — pozwól mi pan dodać — 
na jego adjutanta i przyjaciela.

Powiedziawszy to, skłonił się całemu zgroma­
dzeniu i wyszedł.

Rozpoczęto przerwane narady.
Przez uczucie delikatności, naturalne w ich po­

łożeniu, wodzowie irlandzcy uznali za swój obo­
wiązek oddalić się.

Toż samo uczynili Fitz - Gerald i Gaillefon­
taine.

Przybywszy do pokoju, który zajmowali oba, 
wicehrabia rozłamał pieczątki i otworzył kopertę 
z papierami, przed chwilą doręezonemi mu.

Znajdowały się w niej dwa pargaminy, zaopa­
trzone zarówno podpisem i pieczęciami wicekróla: 
pozwolenie dla amerykańskiego brygu do wypły­
nięcia z przystani Killala i rozkaz do angielskich 
okrętów, krążących po wszystkich morzach, po­
lecający swobodne przepuszczenie powyższego 
brygu.

— Szlachetne serce!—rzekł Gaillefontaine.—Nie 
zapomniał o nas!

— Och, bryg musiał już oddawna odpłynąć! — 
zauważył Edward.

— Nie! — zawołał Tankred. — Przed pożegna­
niem biskupa, rozmówiłem się z amerykańskim 
kapitanem i zobowiązałem go do czekania na nas 
przez cały miesiąc. Mamy więc jeszcze piętnaście 
dni czasu i listy bezpieczeństwa.

— Jak to, przyjacielu — odezwał się Edward 
z zadziwieniem — więc zawsze jeszcze myślisz o...

— A dla czegóż towarzyszyłem ci, kochany 
lordzie, przez cały ciąg wyprawy? — przerwał mu 
Tankred. — Przyrzekłem twej siostrze, że cię 
ocalę, lub zginę i choć bym miał użyć przemocy, 
spełnię mą obietnicę. Nie mogę złamać danego 
słowa!

Po chwili zawezwano ich do naczelnego wodza.
Zastali go stojącego na jaszczyku, otoczonym 

przez całą armię.
— Towarzysze! — zawołał, kończąc swe prze­

mówienie — sądzę, że jasno przedstawiłem wam 
położenie. Albo się poddać, albo zginąć. Janie 
cheę się shańbić, a wy?

— I my nie! — odpowiedzieli jednogłośnie, 
wszystkiemi narzeczami mowy francuzkiej, doda­
jąc przytem różne przekleństwa, właściwe każdej 
prowincyi.

Humbert zestąpiwszy z zaimprowizowanej mó­
wnicy, oświadczył irlandzkim wodzom, że ze 
względu na bliskość Granagh, a tem samem Dzi­
kiego Ira, jeszcze dzisiejszej nocy będzie usiłował 
przerżnąć się przez szeregi nieprzyjaciół, aby się 
z nim połączyć.

Słońce już ukryło się po za widnokrąd. Był to 
pogodny wieczór, spokojny i smutny zarazem. 
Wzgórze, na którem znajdował się sztab główny 
panowało nad całą okolicą. Wkrótce pierwsze 
gwiazdy ukazały się na niebie. Białawe mgły 
unosiły się po nad łąkami. Wschodzący księżyc 
niepewnym blaskiem oświecił cały krajobraz.

W francuzkim obozie, oprócz straży porozsta­
wianych tu i owdzie, wszystko spoczywało w głę­
bokim śnie. Dokoła zupełna cisza, nigdzie nie 
widać było żadnego ruchu. Nieustraszeni ci żoł­
nierze znużeni długim i szybkim pochodem, my- 
śleli przedewszystkiem o odzyskaniu sił dó jutrzej­
szej walki.

Przeciwnie na prawej stronie, w obozie zajętym 
przez krajowców, rozpalono wielkie ogniska, przy 
których poruszały się fantastyczne cienie. Od 
czasu do czasu wybuchy ich śmiechów, lub głośne 
śpiewy rozlegały się w powietrzu. Zdawało by 
się że to szalona uczta dzikich ludzi.

— Musieli rozbić kilka beczek whisky — zau­
ważył Tankred przypatrując się zdaleka temu ma­
lowniczemu obrazowi.

— Nie oskarżaj, nie szydź, bracie — odpowie­
dział Fitz-Gerald ze smutkiem. —- Wczoraj je­
szcze wygłodnieli, nie umieją odmówić sobie tej 
uczty termopilskiej.

— A jutro dodał wicehrabia — prześpią się 
u Plutona.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Warszawa. — Drukiem S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr. 20 ^osBoieno ĘensypoK)
Bapmiuta, 19 Ma« 1881 ro^a.
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